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 VIII kadencja
PEŁNY ZAPIS DEBATY „Profilaktyka uzależnień wśród młodzieży (w tym problematyka tzw. „dopalaczy”)
z dnia 17 września 2018 r.
W debacie udział wzięli: poseł Małgorzata Zwiercan – przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień oraz zaproszeni goście: Zbigniew Król – podsekretarz stanu w Ministerstwie Zdrowia, Teresa Szopińska-Grodzka – główny specjalista Departamentu Wychowania i Kształcenia Integracyjnego w Ministerstwie Edukacji Narodowej, Krzysztof Brzózka – dyrektor Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, Piotr Jabłoński – dyrektor Krajowego Biura ds. Przeciwdziałania Narkomanii, Dariusz Buza – dyrektor Departamentu Sportu dla Wszystkich w Ministerstwie Sportu i Turystyki, Jacek Łuczak – radca Głównego Inspektora Sanitarnego w Departamencie Nadzoru nad Środkami Zastępczymi, Maryla Rogalewicz – główny specjalista w Krajowym Centrum ds. AIDS, podinsp. Dorota Dąbrowska-Babor – ekspert Wydziału ds. Nieletnich, Patologii i Profilaktyki w Biurze Prewencji Komendy Głównej Policji, Tadeusz Rosa – przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT”, Stanisław Piechula – burmistrz Mikołowa, ks. Tomasz Wilga – delegat ks. bpa Tadeusza Bronakowskiego, przewodniczącego Zespołu Konferencji Episkopatu Polski ds. Apostolstwa Trzeźwości i Osób Uzależnionych, Włodzimierz Wieczorek – asystent poseł Małgorzaty Zwiercan (WiS), uczestnicy XIX Regionalnej Edycji Powiatowej Szkoły Liderów w Mikołowie z gmin  Łaziska Górne, Mikołów, Ornontowice, Wyry, Katowice. Sosnowiec, Zabrze, przedstawiciele Młodzieżowych Rad Miast.
Asystent poseł Małgorzaty Zwiercan Włodzimierz Wieczorek:
Jeżeli wszyscy z państwa mają już miejsce siedzące, możemy rozpocząć nasze spotkanie. O otwarcie debaty bardzo proszę panią poseł Małgorzatę Zwiercan, przewodniczącą Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień. 
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Otwieram debatę zatytułowaną „Profilaktyka uzależnień wśród młodzieży (w tym problematyka tzw. dopalaczy)” w ramach sesji wyjazdowej XIX. Regionalnej Edycji Szkoły Młodych Liderów-Profilaktyków w Mikołowie. Została ona zorganizowana przez Stowarzyszenie Klub Abstynenta „POWRÓT” przy współudziale Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów uzależnień, któremu przewodniczę. Chcę już w tym miejscu podkreślić, że przyjmuję tę inicjatywę oraz zaangażowanie młodzieży w tak ważne społecznie zadanie z wielkim uznaniem. Zanim powitam uczestników debaty, przekazuję głos inicjatorowi dzisiejszego wydarzenia – prezesowi Stowarzyszenia i kierownikowi Szkoły Liderów, panu Tadeuszowi Rosie. Bardzo proszę.
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Dziękuję bardzo. Pani poseł, szanowni państwo, ale przede wszystkim dziewczęta i chłopcy, to dzisiejsze wydarzenie jest kierowane do was. Chcę podkreślić, że uczestniczycie w czymś niecodziennym. Jako młodzi ludzie uczestniczycie w działaniach związanych z propagowaniem mądrego, odpowiedzialnego, zdrowego życia. Pani poseł w trakcie rozmowy podkreśliła, że dla niej jesteście ambasadorami czegoś bardzo istotnego. I rzeczywiście, jesteście ambasadorami mądrych działań, które powodują, że nie krzywdzicie siebie, ale też nie krzywdzicie innych. Jest to nasza piętnasta wizyta w parlamencie. Pierwszą wizytę w 2004 roku zorganizowała ówczesna przewodnicząca Sejmowej Komisji Zdrowia, prof. Barbara Błońska-Fajfrowska. I tak to się zaczęło. Dzisiaj jesteśmy tu dzięki wielkiemu wsparciu przewodniczącej Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień i ściśle koresponduje to z naszymi działaniami. Chylę czoła przed panią poseł, ale również wielkie słowa uznania kieruję do pana Włodzimierza Wieczorka, jej współpracownika. Proszę teraz panią poseł o oficjalne przywitanie uczestników. Poproszę o gorące, gromkie brawa dla wszystkich po zakończeniu powitań. Podkreślmy w ten sposób, że stanowimy wspólnotę i społeczność, która ma jeden cel: pokazywać młodym ludziom, że warto. Proszę uprzejmie, pani poseł. 
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Dziękuję panu kierownikowi. Chcę przywitać uczestników dzisiejszej debaty, w tym dzisiejszych prelegentów. Witam pana Zbigniewa Króla – podsekretarza stanu w Ministerstwie Zdrowia, panią Teresę Szopińską-Grodzką – głównego specjalistę Departamentu Wychowania i Kształcenia Integracyjnego w Ministerstwie Edukacji Narodowej, które jest również patronem dzisiejszej debaty. Witam pana Piotra Jabłońskiego, dyrektora Krajowego Biura ds. Przeciwdziałania Narkomanii, wraz z zespołem ekspertów. Witam pana Krzysztofa Brzózkę, dyrektora Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, wraz z zespołem ekspertów. Witam panią Marylę Rogalewicz – głównego specjalistę w Krajowym Centrum ds. AIDS. Witam pana Jacka Łuczaka – radcę Głównego Inspektora Sanitarnego z Departamentu Nadzoru nad Środkami Zastępczymi. Witam pana Dariusza Buzę – dyrektora Departamentu Sportu dla Wszystkich w Ministerstwie Sportu i Turystyki. Witam ks. Tomasza Wilgę – delegata ks. bpa Tadeusza Bronakowskiego, przewodniczącego Zespołu Konferencji Episkopatu Polski ds. Apostolstwa Trzeźwości i Osób Uzależnionych. Witam panią podinspektor Dorotę Dąbrowską-Babor – eksperta Wydziału ds. Nieletnich, Patologii i Profilaktyki w Biurze Prewencji Komendy Głównej Policji. Witam pana Adama Nyka – zastępcę Przewodniczącego Zarządu Głównego Stowarzyszenia MONAR. Witam pana Stanisława Piechulę – burmistrza Mikołowa. Witam radnych Rady Miejskiej w Mikołowie. Witam 56 słuchaczy tegorocznej XIX Regionalnej Edycji Szkoły z gmin Łaziska Górne, Mikołów, Ornontowice, Wyry, Katowice. Sosnowiec, Zabrze. Witam przedstawicieli samorządów uczniowskich ze szkół, które uczestniczą w programie. Witam koordynatorów gminnych programów profilaktyki rozwiązywania problemów uzależnień z gmin uczestniczących w programie. Witam również pedagogów szkolnych, psychologów nauczycieli, w tym również nauczycieli historii i wychowawców ze szkół uczestniczących w programie. Witam przedstawicieli lokalnych środków społecznego przekazu. Witam kierownictwo Szkoły Młodych Liderów Profilaktyki z kadrą opiekuńczą. Witam również przedstawicieli Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” w Mikołowie. Witam przedstawicieli Mikołowskiego Powiatowego Klubu Młodzieżowego. Witam bardzo serdecznie wszystkich uczestników, a jeżeli kogoś pominęłam, bardzo przepraszam. 
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:

Gorące brawa! Witamy również panią poseł!
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Szanowni państwo, szanowna młodzieży, pan Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej Marek Kuchciński oraz pan Marszałek Senatu Stanisław Karczewski niestety nie mogli wziąć osobiście udziału w dzisiejszej debacie, jednak wystosowali do uczestników przesłanie, które teraz odczytam. „Szanowny Panie Prezesie, dziękuję za zaproszenie do udziału w debacie poświęconej profilaktyce uzależnień wśród młodych ludzi. Sięganie po substancje psychoaktywne przez dzieci i młodzież stanowi niepokojące zjawisko współczesnych czasów. Źródła problemu często upatruje się w gwałtownych przemianach zachodzących w ostatnich latach. Zmniejszenie znaczenia podstawowej komórki społecznej, jaką jest rodzina, degradacja systemu wartości etycznych i norm moralnych potęgują uczucie zagubienia. Osamotniony młody człowiek w alkoholu, papierosach, narkotykach poszukuje więc ucieczki od problemów codzienności. Często nie zdaje sobie nawet sprawy, jak duże zagrożenie dla zdrowia fizycznego i psychicznego niesie zażywanie tych niebezpiecznych substancji. Cieszę się więc, że istnieją programy profilaktyczne z jednej strony uświadamiające opinii publicznej skalę zjawiska, z drugiej dążące do ograniczenia jego występowania. Aktywność Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” zasługuje na szczególne słowa uznania i poparcie. Dziękuję za zaangażowanie w niesienie pomocy dzieciom i młodzieży oraz wszelkie inicjatywy przywracające im wiarę w ludzi, świat oraz godne życie. Ze szczególną satysfakcją przyjąłem list młodych ludzi skierowany do dorosłych. Celne tezy i zaproponowane rozwiązania pokazują, że zdają sobie oni sprawę z dysfunkcji społecznych i – podobnie jak my, dorośli – pragną naprawy naszej rzeczywistości. Pragnę wyrazić wdzięczność organizatorom debaty za podjęcie tego wartościowego przedsięwzięcia. Życzę pomyślnej dyskusji. Serdecznie pozdrawiam i łączę wyrazy szacunku, Marek Kuchciński”. O przeczytanie kolejnego listu, tym razem od Marszałka Senatu, poproszę pana ministra.
Podsekretarz stanu w Ministerstwie Zdrowia Zbigniew Król odczytuje list od Marszałka Senatu RP Stanisława Karczewskiego:
„Szanowny Panie Prezesie, Szanowni Państwo, uprzejmie dziękuję za zaproszenie mnie do wzięcia udziału w debacie poświęconej profilaktyce uzależnień wśród młodzieży w ramach realizacji sesji wyjazdowej do Parlamentu Rzeczypospolitej Polskiej XIX Regionalnej Edycji Powiatowej Młodzieżowej Szkoły Liderów w Mikołowie. Ze względu na wcześniejsze zobowiązania nie mogłem przybyć na to spotkanie, dlatego też tą drogą serdecznie pozdrawiam wszystkich jego uczestników. Szanowni Państwo, szczególną wartością z punktu widzenia dnia dzisiejszego przyszłości społeczeństwa jest zdrowie i dobrostan młodzieży, dlatego też, rozważając szkodliwość widocznych w tej grupie uzależnień, na przykład od narkotyków czy alkoholu, mamy poczucie ponoszenia dotkliwej straty. Zarówno objawy zażywania, jak i skład większości szkodliwych substancji zostały zdiagnozowane. Proces wychodzenia z nałogu jest długotrwały i nie zawsze gwarantuje powodzenie. Profilaktyka uzależnień wśród młodzieży jest zespołem działań wychowawczych wzbogacających wiedzę ich adresatów o zagrożeniach, które są zależne od poszczególnych grup młodych ludzi. Chcąc ująć to w pewnym skrócie, działania adresowane do młodzieży, która jeszcze nie jest zagrożona, znacznie różnią się od tych, które kierowane są do osób, które miały już do czynienia np. z substancjami odurzającymi. W pierwszym przypadku nacisk kładziony jest na aspekt oświatowy i informacyjny, w drugim – terapeuci koncentrują się na ostrzeganiu przed zgubnymi skutkami takiego postępowania. Na tym etapie uznawane są one raczej za nieuchronne. Wymaga to od nauczycieli i terapeutów bardzo dobrej znajomości środowiska uczniowskiego, co też ma znaczenie przy odpowiednim motywowaniu młodzieży, by brała udział w zajęciach terapeutycznych. Jednym z najtrudniejszych pytań, na które trzeba odpowiedzieć, jest pytanie o przyczyny sięgania przez młodych ludzi po substancje odurzające takie jak narkotyki czy alkohol. Narkomania jako dysfunkcja społeczna na każdym jej etapie jest zjawiskiem bardzo złożonym, przyczyny zaś są niezwykle zindywidualizowane. W decydującym stopniu zależą one od przeżyć człowieka. Generalnie rzecz ujmując, najczęstszą przyczyną jest dysonans pomiędzy emocjami, oczekiwaniami, planami młodego człowieka, a rzeczywistością. Nierzadko przyczyny tkwią w krzywdzeniu i zaniedbywaniu emocjonalnym dzieci. Wspomniany dysonans – czy też dysharmonia – może się przejawiać w różnych postaciach: od poczucia braku perspektyw, po konflikt w grupie rówieśniczej, niepowodzenia czy frustracje o wielu przyczynach. Niekiedy bezpośrednim powodem sięgania po narkotyk jest chęć podniesienia swojej pozycji w grupie rówieśniczej. Wypada dodać, iż leczenie skutków zażywania substancji psychoaktywnych, w tym tzw.  „dopalaczy”, jest o wiele trudniejsze niż leczenie skutków zażywania narkotyków. Jeśli padałoby pytanie, jak powinniśmy podejść do tego problemu, odpowiedziałbym: przeznaczajmy w miarę możliwości jak najwięcej środków na działalność wychowawczą i oświatową oraz na profilaktykę wśród młodzieży. Należy też pamiętać o zasadzie, że najlepsze wyniki przynoszą właśnie działania zapobiegawcze. Im więcej starań dołożymy na wczesnym etapie, tym większymi środkami dysponować będziemy, aby przeznaczyć je na leczenie zdrowia i życia tych spośród młodych ludzi, którzy dorosną, ale nie zdołają wyjść z nałogu. Mamy bowiem świadomość, że nie wszyscy zdołają uwolnić się od uzależnienia. Z satysfakcją konstatuję, że temat debaty toczonej podczas dzisiejszej konferencji został dobrany w sposób najbardziej trafny, odwołujący się do bardzo aktualnej problematyki tzw. „dopalaczy”. Jest to obszar, na którym przestępcy rzucili prawdziwe wyzwanie zarówno medycynie, jak i organom ścigania. Nowopowstające syntetyczne substancje narkotyczne sprawiają, że proces leczenia jest coraz trudniejszy z powodu braku dokładnej diagnozy. Dopalacze są w istocie nieznanymi związkami chemicznymi i roślinnymi. Ciągłe zmiany w składzie powstających szybko coraz nowszych tego rodzaju substancji sprawiają, że wymykają się one od obowiązującej definicji środka odurzającego. Nasze laboratoria nie nadążają z dogłębnym badaniem tych trucizn, co znacznie utrudnia trafne diagnozowanie schorzeń, które wywołują. Ale też nie możemy poprzestać jedynie na stwierdzeniu złożoności problemu. Każda debata na te tematy służyć ma poszukiwaniu i znajdowaniu coraz skuteczniejszych rozwiązań. Wyrażam przekonanie, że temu celowi służyć będzie i dzisiejsza debata. Z poważaniem, Stanisław Karczewski”. 
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Dziękuję bardzo panu ministrowi za odczytanie listu Marszałka Senatu Stanisława Karczewskiego. Przekazuję list na ręce pana prezesa. Ze swojej strony również chciałam dodać kilka słów. Jako terapeuta uzależnień oraz przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień, z doświadczenia wiem, że w rozwiązywaniu problemów uzależnień kluczową rolę pełni profilaktyka i stwarzanie takich warunków życia, w których młody człowiek nie sięga po narkotyki i nie naraża się na uzależnienie, które pustoszy umysły, rujnuje zdrowie i życie wielu osób, zwłaszcza młodych ludzi. Obecnie zalecanym standardem w programach profilaktycznych jest budowanie ich w oparciu o strategie wiodące i uzupełniające. Strategie wiodące to m.in. praca z rodzicami, budowanie głębszych więzi, relacji, umiejętności rozmawiania. To właśnie te relacje stwarzają przestrzeń, w której młody człowiek uzyskuje poczucie własnej godności, tożsamości, doświadcza sensu życia i miłości albo – przeciwnie – jeśli są one dysfunkcyjne, młody człowiek doznaje najgłębszych zranień, doświadcza przemocy, odrzucenia, poczucia niższości. Dlatego praca w tym wymiarze strategii wiodącej jest bardzo ważna. Do strategii uzupełniających można zaliczyć m.in. przekazywanie informacji o negatywnych skutkach przyjmowania narkotyków, trening umiejętności odmawiania, edukację rówieśniczą i pracę liderów rówieśniczych, jakimi wy jesteście. To właśnie obszar waszego działania. Zwracam się do młodzieży, młodych liderów: możecie, poprzez zaangażowanie w swoich środowiskach, odgrywać rolę profilaktyczną zarówno w budowaniu relacji, w której dzieci i młodzież z waszych środowisk będą czuć się silniejsze, będą doświadczać z waszej strony wsparcia, widzieć sens trzeźwego życia, a jednocześnie będziecie odgrywać rolę w wymiarze edukacyjnym, zajęciowym. Dla mnie, przewodniczącej Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień, zaangażowanie w politykę antynarkotykową to wiodące zadanie. To opracowywanie strategii, ciężka praca ekspertów, badania, analizy, raporty, ciągła nauka, tworzenie lepszego prawa. Jednak żeby prawo mogło być skuteczne, musi być skorelowane z wysiłkiem wielu osób takich jak Wy – rodzin, liderów życia społecznego, środowisk. Nie jest to łatwe zadanie. Wymaga ono wysiłku, umiejętności, mobilizowania innych, ukierunkowania, czasami chodzenia pod prąd. Za to zaangażowanie przyjmijcie moje słowa uznania. Zachęcam was jednak, żebyście kontynuowali taką działalność. Dzięki waszej pracy na gruncie profilaktyki uzależnień możecie mieć bardzo ważny wkład w życie wielu osób w społeczności lokalnej i – odwołam się tu do poezji Czesława Miłosza – możecie stawać się artystami historii. Dziękuję za uwagę. Zanim rozpoczniemy debatę i oddam głos panu dyrektorowi Tadeuszowi Rosie, poproszę młodych przedstawicieli Szkoły Liderów o przedstawienie przesłania do nas wszystkich.
Przedstawicielka Szkoły Liderów: Natalia Kolonko
Drodzy rodzice, parlamentarzyści, samorządowcy, pedagodzy, nauczyciele, duchowni, opiekunowie, dziennikarze, idole, dorośli, jesteśmy słuchaczami XIX Regionalnej Edycji Powiatowej Młodzieżowej Szkoły Liderów, Młodzieżowych Animatorów Programów Profilaktycznych w Mikołowie. Piszemy w imieniu całej młodzieży z prośbą o pomoc, wsparcie i zrozumienie. Chcielibyśmy zwrócić waszą uwagę na nasze problemy, z którymi zmaga się wielu z nas. W naszych czasach istnieje wiele problemów różnych kategorii, zaczynając od tematyki uzależnień, kończąc na przemocy. Popadając w nałogi, nasi rówieśnicy często chcą uświadomić światu, że potrafią radzić sobie w dorosłym życiu. Większość osób, kierując się chęcią zarobku, sprzedaje młodzieży to, co nie powinno znaleźć się w jej rękach. Uświadamianie już od najmłodszych lat jest jednym z oczywistych sposobów zapobiegania. Wielu sprzedawców jest świadomych tego, że sprzedają nieletnim używki i przyczyniają się do uzależnień młodych ludzi oraz utraty przez nich zdrowia. Zróbcie coś z tym. Ułatwiony dostęp do alkoholu powoduje, że w naszych rówieśnikach występują coraz mniejsze opory przed jego zakupem lub spożyciem. Ponadto ciągle rosnąca presja otoczenia zmusza młodych do popisania się w gronie rówieśników. Popularnym motywem jest także chęć ucieczki od problemów. Jednym ze sposobów zaradzenia temu zjawisku jest zaostrzenie restrykcji oraz sankcji karnych za sprzedaż wszelkich środków uzależniających osobom nieletnim. Zmusi to sprzedawców do zastanowienia się dwukrotnie, zanim wydadzą używkę. Kolejną rezolucją byłoby zwiększenie ilości funkcjonariuszy policji kontrolujących podejrzane lub zgłoszone punkty dystrybucji używek nieletnim. 
Przedstawiciel Szkoły Liderów: Tomasz Włoch
Jednocześnie za sprawę priorytetową należy uznać zwiększenie liczby placówek oferujących fachową pomoc dla osób aktualnie uzależnionych. Najczęściej paradoksalnymi zjawiskami stają się przywiązania osoby młodej do wybranej używki. Wtedy wyładowanie stresu bądź pozbywanie się problemów łączy się z zapaleniem papierosa albo wyładowaniem negatywnych emocji za pomocą przemocy fizycznej bądź psychicznej. Trzeba jednak liczyć się z konsekwencjami swojej nieodpowiedzialności. Niektóre substancje, poprzez swoje oddziaływanie na człowieka, z czasem lub bezpośrednio upośledzają niektóre funkcje mózgu, a także prowadzą do zanikania szarych komórek. Jednym z nowopowstałych zagrożeń XXI wieku jest cyberprzemoc. Internet sam w sobie jest rewelacyjnym wynalazkiem, jednak niewłaściwie używany może prowadzić do wielu złych rzeczy, takich jak wyłudzanie danych, wyśmiewania innych osób, bezpodstawnego anonimowego hejtu czy też pedofilii. Po sieci trzeba poruszać się z zachowaniem odpowiedniego dystansu do wszystkiego oraz być wstrzemięźliwym w udostępnianiu swoich danych i zdjęć. Trzeba pamiętać, że narkotyki na każdego działają inaczej. To, że jednemu nic się po nich nie dzieje, nie znaczy, że drugi też będzie bezpieczny. A co najważniejsze – uzależniają. Ponadto nigdy nie wiadomo, z czego tak naprawdę zostały zrobione. Dlatego jak młodzież mówimy głośne „Nie” legalizacji wszelkich środków psychoaktywnych, w tym marihuany, wyłączając marihuanę medyczną.
Kolejny przedstawiciel Szkoły Liderów: Jakub Kopeć
Mimo wymienienia największych zagrożeń, nadal największym zabójcą są tzw. „dopalacze”, nowe narkotyki, sprzedawane najczęściej pod postacią pozornie nieszkodliwych proszków. Widnieją na nich takie napisy jak: „produkt kolekcjonerski”, „nieprzeznaczone do spożycia”, dzięki czemu ich producenci – jak i dystrybutorzy – unikają odpowiedzialności karnej. Najbardziej niepozornym zagrożeniem jest jednak nieodpowiedzialność w dobieraniu partnerów, często bez odpowiedniego poznania drugiej osoby. Prowadzi to do zarażenia wirusem HIV, który może doprowadzić do zachorowania na AIDS lub inne choroby przenoszone drogą płciową. Rozwijając się w ciele człowieka, powoli wyniszcza jego układ odpornościowy, a nosiciel do pewnego momentu nie widzi żadnych jego oznak. Waszą rolą, dorośli, jest pomóc nam, młodzieży, w walce z tymi niekorzystnymi zjawiskami. Problemy, z którymi zmagają się nastolatkowie dla was są zapewne tylko błahostkami, ale dla nas są całym światem. Jeśli każdy z dorosłych będzie się wsłuchiwać w głos młodzieży, może pomóc jej zrozumieć, że im bliżej siebie, tym dalej od różnego rodzaju zachowań ryzykownych i ryzykanckich. Liczymy na was. Z wyrazami szacunku słuchacze XIX Regionalnej Edycji Powiatowej Młodzieżowej Szkoły Liderów, Młodzieżowych Animatorów Programów Profilaktycznych w Mikołowie”. 
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Dziękuję bardzo przedstawicielom Szkoły Liderów. Oddaję teraz głos panu prezesowi Tadeuszowi Rosie i proszę o poprowadzenie debaty.
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Wprowadzenie w debatę świadomie zaczęliśmy od przesłania młodzieży. Było ono opracowywane w marcu, kiedy w życie nie weszła jeszcze znowelizowana ustawa związana z przeciwdziałaniem narkomanii w kontekście „dopalaczy”. Myślę, że dzisiejsze spotkanie to nie tylko debata, ale także wymiana refleksji i doświadczeń – taki przyświeca nam cel. Proponowałbym, żeby w czasie dwóch minut państwo eksperci scharakteryzowali działania poszczególnych instytucji. Oczywiście trudno mówić o dokładnej charakterystyce – chodzi o akcentowanie działań profilaktycznych. Po wystąpieniach ekspertów prosiłbym, żeby głos zabrała młodzież. Bardzo proszę również o przedstawianie się, ponieważ jesteście z różnych środowisk. Zaczniemy od pana ministra Zbigniewa Króla – sekretarza stanu w Ministerstwie Zdrowia, następnie poproszę panią Teresę Szopińską-Grodzką, następnie pana dyrektora Krzysztofa Brzózkę, później dyrektora Piotra Jabłońskiego, następnie panią Marię Rogalewicz z Krajowego Centrum ds. AIDS, potem pana Jacka Łuczaka – radcę Głównego Inspektora Sanitarnego, potem pana Dariusza Buzę z departamentu Sport dla Wszystkich z Ministerstwa Sportu i Turystyki, potem ks. Tomasza Wilgę, który jest delegatem ks. bpa Tadeusza Bronakowskiego, następnie panią Dorotę Dąbrowską-Babor z Komendy Głównej Policji. Czy jest obecny przedstawiciel Zarządu Głównego Stowarzyszenia MONAR? Skoro nie ma, jako następnego w kolejności poproszę burmistrza Mikołowa, pana Stanisława Piechulę, który patronuje szeregowi działań związanych z profilaktyką i przyjechał, żeby być tutaj z nami. Na ten moment dziękuję i poproszę o zabranie głosu pana ministra.
Podsekretarz stanu w Ministerstwie Zdrowia Zbigniew Król:
Pan prezes wywołał mnie w gronie ekspertów, a ja nie jestem ekspertem w dziedzinie uzależnień. Niemniej jednak czuję się mocno związany z tym tematem ze względu na to, że m.in. prowadziłem wspomnianą tutaj ustawę o „dopalaczach”, która wiele elementów z przedstawionych tutaj deklaracji rozwiązuje. Ponieważ jesteśmy w takim szacownym budynku, zastosujmy tryb parlamentarny, począwszy od powitań, pani poseł, panie prezesie, panie i panowie dyrektorzy, wasze ekscelencje, ambasadorowie zajmujący się przeciwdziałaniem różnego rodzaju formom uzależnień. W gronie ekspertów są osoby zajmujące się zarówno narkotykami, jak i alkoholem, więc pozostaje mi wymienić element, który często jest pomijany. Wśród legalnych produktów mamy dostęp również do nikotyny i jeśli popatrzymy na śmiertelność wśród Polaków, to 67 000 osób umiera co roku z powodu chorób tytoniowych. Jeżeli popatrzymy na statystyki w innych uzależnieniach, jest ich zdecydowanie mniej. Ambasadorom mówi się tylko prawdę, w związku z tym pewnie nie dotyczy to was, waszych rówieśników. Długofalowo choroby związane z nikotynizmem pewnie nie wystąpią, natomiast – jeżeli już wystąpią – odnieście te 67 000 ludzi na przykład do populacji Mikołowa. A jeżeli popatrzymy na perspektywę wieloletnią, w oparciu o którą przygotowujemy prawo w tym pomieszczeniu, jest to perspektywa liczona na dziesięć lat, w związku z tym za dziesięć lat stracimy populację wielkości – z tego, co dobrze pamiętam – Łodzi. Są to uzależnienia identyfikowalne, o których wiemy. Nie dotarliśmy do państwa z projektem ustawy, żebyście wiedzieli, w jaki sposób parlament podjął ustawę. Prezydent podpisał ją 21 sierpnia i od tamtej pory mamy zmienione prawo. Myślę, że osoby, które będą po mnie występowały, na pewno państwu to przedstawią. Niemniej jednak uzależnienia to szerszy aspekt – cały szereg uzależnień behawioralnych. Czytając swoją deklarację, mówili państwo o internecie i rzeczywiście jest to duży problem, bo to nie tylko uzależnienie od różnych aspektów internetu, ale również dostęp do specyfików, zakupom których bardzo trudno jest przeciwdziałać. Mam tutaj na myśli bolesny dla mnie temat, znowu związany z nikotynizmem. Dwa tygodnie temu WHO opublikowała raport wskazujący Polskę jako kraj, gdzie nastolatek sięga po elektronicznego papierosa najczęściej na świecie. Jesteśmy w grupie krajów, którym bardzo ciężko jest przeciwdziałać temu zjawisku. Stąd też niezwykle cieszę się z takiej inicjatywy. Będziemy ją wspierać m.in. poprzez asygnowanie ekspertów, którzy tutaj są. Widzę, że została podniesiona karteczka, więc mój czas mija. Nie będę więcej zabierał głosu i życzę owocnej debaty. 
Główny specjalista Departamentu Wychowania i Kształcenia Integracyjnego w Ministerstwie Edukacji Narodowej Teresa Szopińska-Grodzka:
Szanowna pani przewodnicząca, panie ministrze, panie prezesie, chciałabym wyrazić ogromną radość w związku z zaproszeniem mnie do udziału w dzisiejszej debacie. Jako przedstawiciel Ministra Edukacji Narodowej chciałabym powiedzieć, że problematyka uzależnień jest problematyką priorytetową w polityce oświatowej państwa. Są to działania, które zostały ujęte zarówno w Ustawie o systemie oświaty, w Prawie oświatowym. Są to działania, które mają specjalne przepisy dotyczące prowadzenia działalności wychowawczej, edukacyjnej, informacyjnej i profilaktycznej w szkołach i placówkach w celu przeciwdziałania narkomanii. Zapewne spotkaliście się z tym rozporządzeniem w swoich szkołach i na pewno je znacie, bo właśnie w oparciu o to rozporządzenie prowadzone są poszczególne działania, które mają przynieść konkretne rezultaty i efekty, które przełożą się przede wszystkim na zachowania młodzieży, na zmianę postaw, na to, w jaki sposób myślicie o narkomanii, narkotykach i w ogóle wszystkich substancjach psychoaktywnych. Tak jak powiedział pan minister, ważne są również te substancje, które przynoszą szkody zdrowotne, takie jak tytoń czy inne. Naszym podstawowym zadaniem wychowawczo-oświatowym jest wychowanie młodzieży w zdrowym stylu życia. Jest dla nas ważne, abyście tworzyli nawyki, które będą przede wszystkim skłaniały was do podejmowania odpowiedzialnych, racjonalnych decyzji, nieulegania presji, nieulegania namowom, stanowienia o sobie, o tym, co chcecie w życiu robić, kim być i jak żyć. Jesteśmy pełni szacunku dla waszej aktywności, ponieważ jest ona przykładem bardzo dobrej praktyki, która ma miejsce w środowisku lokalnym. Szkoła nie poradzi sobie bez środowiska lokalnego. Natomiast jeżeli ma wsparcie różnych instytucji i liderów młodzieżowych, jest w stanie bardzo wiele zrobić dla innych ludzi. Przede wszystkim młodzież może wiele zrobić dla swoich rówieśników, kolegów, koleżanek, ale też zmieniać rzeczywistość na lepsze. Gratuluję wam tej aktywności. Bardzo się cieszę, że jesteście tacy odważni i torujecie drogę innym, ale też tworzycie przyszłość dla waszych rodzin i dla całych waszych społeczności. Gratuluję i jestem bardzo ciekawa waszych oczekiwań. Zapewne będą one brane pod uwagę przy realizacji naszych działań w Ministerstwie Edukacji Narodowej, ponieważ zawsze wsłuchujemy się w głos młodzieży i staramy się – czy w przepisach prawa, czy w różnych działalnościach, które wspierają szkoły i placówki – podejmować takie rozwiązania, które odpowiadają na wasze potrzeby i oczekiwania. Serdecznie dziękuję.
Dyrektor Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Krzysztof Brzózka:
Bardzo serdecznie dziękuję za zaproszenie. Jestem tu kolejny raz. W tekście, który przedstawiliście, ujął mnie jeden fragment: „Problemy, z którymi zmagają się nastolatkowie dla was są zapewne tylko błahostkami, ale dla nas są całym światem”. Chcę powiedzieć, że dla nas, osób, które decydują o tym, jakie są prawne zapisy, wasze problemy nie są błahostkami. Natomiast, trochę w odniesieniu do ubiegłorocznego spotkania, bo pamiętam, w jakiej atmosferze ono przebiegało i pamiętam swój stan emocjonalny z ubiegłego roku, chciałem zapytać, kto z was ma mniej niż osiemnaście lat? Dziękuję. Kto z was nie widział reklamy piwa w telewizji? Zgłosiła się jedna osoba. Szanowni państwo, rok temu rozmawialiśmy na temat reklam. Rok temu podejmowaliśmy pewne próby uporządkowania tego, co dzieje się na rynku, ponieważ sposoby rozwiązywania problemów, które opisujecie w swoim w swoim liście, tych problemów, które są tutaj przedstawiane przez osoby decydujące, wcale nie są łatwe. Co serwowane jest w reklamach jako rozwiązanie waszych problemów? Sięgnięcie po piwo. Bo dobra zabawa, elegancki wygląd, piją wszyscy… Powtórzę to, co powiedziałem rok temu: tak naprawdę obecność tych reklam w telewizji jest zbrodnią na waszym wychowaniu. My, dorośli, chcemy, żeby wam było lepiej, żebyście byli wychowani zgodnie z oczekiwaniami waszymi i waszych rodziców, a z drugiej strony pozwalamy na to, żeby piwo w reklamach lało się nieustająco. Chciałem przeprosić was za to, że z deklaracji, że zajmiemy się tymi reklamami i spróbujemy coś zrobić, którą rok temu składałem, nie udało się zrealizować. Mówię wprost. W dniu dzisiejszym prasa opublikowała artykuł zatytułowany „Łatwiej walczyć z wiatrakami niż z reklamami alkoholu”. Cóż, mogę powiedzieć, że na tym polu odnieśliśmy porażkę, ale nie chcę powiedzieć, że mamy same porażki i wiele się zmienia. Bardzo wiele pracy zostało wykonanej. Mam nadzieję, że ruszymy również z tym, żeby nie pokazywać zupełnie złudnych, kłamliwych sposobów na rozwiązywanie waszych bardzo ważnych problemów. Tak jak poprzednio, proszę was o wsparcie, o wasz gorący apel o to, aby z tymi reklamami coś skutecznego zrobić. Pewne rzeczy się udają, pewne nie. Ja zwykle patrzę na problemy, które przed nami stoją. Postrzegam to jako sprawę bardzo ważną. Reklama nie powinna być skierowana do ludzi młodych, a – jak widzę – wszyscy, poza jedną osobą, reklamę alkoholu widzieli, a tak być nie powinno. Tyle z mojej strony. Życzę owocnych obrad i dziękuję wam za zaangażowanie. Przyjmijcie przeprosiny za to, że w tym względzie jeszcze nie daliśmy rady. Może uda się przed następną waszą wizytą tutaj. Dziękuję bardzo.
Dyrektor Krajowego Biura ds. Przeciwdziałania Narkomanii Piotr Jabłoński:
Witam. Też odniosę się do tekstu, który został przeczytany. Pojawia się w nim hasło: „Im bliżej siebie, tym dalej od różnego rodzaju zachowań ryzykownych i ryzykanckich”. Cieszę się bardzo, że to hasło – wylansowane swego czasu przez Krajowe Biuro – „Bliżej siebie, dalej od narkotyków” tak twórczo się rozwija. Słyszałem już: „Bliżej siebie, dalej od anoreksji”, w Kazachstanie: „Bliżej drug druga, dalsze od wrednych prywyczek”. Nie cieszę się, dlatego, że wylansowało go biuro, tylko z tego, że wskazuje na coś, co w profilaktyce jest chyba najważniejsze – na potrzebę więzi, kontaktu i wzajemnego wspierania się. Profilaktycznie jest to najistotniejszy przekaz, jaki można mieć. Chciałbym też zwrócić uwagę na to, że kiedy mówimy o profilaktyce, mówimy o działaniach rządu, samorządów, organizacji pozarządowych… Ale kto jest najważniejszy w tej profilaktyce? Człowiek. Człowiek, który jest jednocześnie odbiorcą profilaktyki i jej najważniejszym podmiotem. W dzisiejszych czasach nie uciekniemy od internetu, darknetu, różnych nieuczciwych działań i tych, którzy ciągle omijają prawo i wynajdują nowe drogi sprzedaży narkotyków. W związku z tym celem profilaktyki – oprócz mobilizacji społecznej – musi być każdy z nas. Każdy z nas musi wypracować w sobie pewną profilaktykę. Każdy podejmuje decyzje w swoim życiu i w pewnym momencie musi stanąć po którejś ze stron. Wybrać propozycję łatwego, szybkiego rozwiązania swojego problemu i świetnej zabawy, którą zawiera reklama. Albo pomyśleć o tym, że to ja muszę być tym, który potrafi przeciwstawić się temu przekazowi. Jesteście najważniejsi dlatego, że kiedy o pewnych rzeczach mówią dorośli, myślimy sobie: „mówią, bo mówią”, bo im kazano, bo im za to płacą, bo taki jest ich zawód. Natomiast wy macie tę szansę, że jako rówieśnicy możecie dotrzeć z informacjami, których inni rówieśnicy nie chcą zauważyć ani usłyszeć. Zakończę również cytatem Czesława Miłosza. Często czujemy się bezradni w przypadku narkomanii i innych uzależnień. Czujemy, że nie jesteśmy w stanie wiele zrobić. Ale są tacy ludzie – i chciałbym zaliczyć was do tej grupy – którzy są takimi kamieniami, o których mówi Miłosz: „Nie jesteś jednak tak bezwolny/A choćbyś był jak kamień polny/ Lawina bieg od tego zmienia/Po jakich toczy się kamieniach”. Wy jesteście takimi kamieniami, które tę lawinę mogą chociaż odrobinę spowolnić czy zmienić jej kierunek. Dziękuję. 
Główny specjalista w Krajowym Centrum ds. AIDS Maryla Rogalewicz:
Szanowna pani przewodnicząca, panie ministrze, panie prezesie, uczestnicy debaty ze Szkoły Liderów z Mikołowa oraz opiekunowie, mam zaszczyt reprezentować Krajowe Centrum ds. AIDS i po raz kolejny spotkać się z wami na debacie, w której macie dzisiaj główny, ważny głos, ponieważ zależy od was bardzo dużo. Zależą od was te działania, które podejmiecie i której zaowocują waszą bezpieczną przyszłością. HIV/AIDS jest zagrożeniem, które ma szansę nie występować w najbliższej przyszłości. Świat zakłada, że do 2030 roku tego problemu już nie będzie, ale wymaga to zaangażowania już na poziomie szkoły, rodzin, w rozmowach z rówieśnikami. Dlatego Krajowe Centrum ds. AIDS już drugi rok prowadzi kampanię „Mam czas rozmawiać”, która odwołuje się do rozmowy w często pomijanej, ważnej małej społeczności, jaką jest rodzina. Wy, jako dobrze wyedukowane osoby, otwarte na świat, korzystające z mediów, które szybko przynoszą informacje osoby, macie szansę doedukować zarówno członków swojej rodziny, kolegów, sąsiadów w różnym wieku. Ale również możecie im przekazać narzędzie, jakim są minirozmówki rodzinne, które pomagają nawiązać rozmowę o HIV/AIDS. Nie jest to rozmowa łatwa, a do tego często się ją bagatelizuje. W swoim przesłaniu też piszecie o tym, że najbardziej niepozornym zagrożeniem – oczywiście w kontekście narkomanii, używania alkoholu i używek – jest nieodpowiedzialność w dobieraniu partnerów. Ta nieodpowiedzialność jest związana ze zbyt małą wiedzą, jak postępować w stosunkach partnerskich, koleżeńskich czy później w swoich rodzinach. Rozmowy, które prowadzimy z młodymi osobami oraz badania, które przeprowadzamy, mówią, że nie możemy cieszyć się z tego, że tu i teraz, dzisiaj ta wiedza jest wystarczająca. Dzisiaj przychodzą nowi młodzi ludzie, za rok, za dwa będą nowi uczestnicy Szkoły Liderów, którzy znów staną przed zadaniem przekazywania wiedzy m.in. o HIV/AIDS. Na wielkiej międzynarodowej konferencji, na której debatowali eksperci z całego świata, zgodzono się z tym, że przy rozwiązywaniu różnych problemów dobrze jest korzystać z doświadczenia osób dorosłych, ale dobrze jest się również wsłuchać w to, co mówią młode osoby, jak odbierają te działania i jak chciałyby, żeby z nimi rozmawiano. Jest to wielkie zadanie dla was, uczestników Młodzieżowej Szkoły Liderów, żeby tę wiedzę, którą na pewno macie lepszą niż wasi rówieśnicy nie mający tej szansy, przekazywali dalej. Dziękuję.
Radca Głównego Inspektora Sanitarnego w Departamencie Nadzoru nad Środkami Zastępczymi Jacek Łuczak:
Pani przewodnicząca, panie ministrze, panie prezesie, jestem już trzeci raz na tym spotkaniu i coraz lepiej się tutaj z państwem czuję i, korzystając z okazji, chciałbym przekazać pozdrowienia od Głównego Inspektora Sanitarnego, pana doktora Jarosława Pinkasa. Bardzo liczymy na to, że tego rodzaju inicjatywy będą się w Polsce rozwijały i będą miały wpływ na zmiany zachowań i na zmianę w stosunku do używek, które powodują tak wiele szkód. Państwowa Inspekcja Sanitarna zajmuje się, tak jak policja, zarówno wpływaniem na podaż, jak i na popyt dopalaczy i innych narkotyków. W tekście skierowanym do parlamentarzystów, samorządowców, rodziców i innych dorosłych po raz pierwszy zauważyłem, że zwracacie również na to uwagę. Nie tylko na kwestię profilaktyki, ale również na to, że „jednym ze sposobów zaradzenia temu zjawisku jest zaostrzenie restrykcji oraz sankcji karnych za sprzedaż wszelkich środków uzależniających osobom nieletnim. Zmusi to sprzedawców do zastanowienia się dwukrotnie, zanim wydadzą używkę”. To jest też drugi ważny element. Zajmując się zwalczaniem popytu, profilaktyką, przekonywaniem, wpływaniem na zmianę zachowań, wielką zagadką pozostaje to, jak zrobić, żeby ktoś coś robił albo czegoś nie robił, jak go przekonać, jakich użyć argumentów. Równie ważna jest kwestia podaży i zwalczania ludzi, którzy nie licząc się z niczym, sprzedają tę truciznę. Nawiązując do ustawy, o której wspominał pan minister Król, chcę powiedzieć, że zmiany w ustawie mają sprzyjać  temu, żeby zapobiegać podaży i żeby środek zastępczy, który pojawia się i będzie się pojawiał na rynku, był właściwie rozpoznany. Żeby za jego pojawienie się można było karać karą administracyjną – i to właśnie robi Państwowa Inspekcja Sanitarna. Żeby jak najszybciej został przeniesiony w sferę nowej substancji psychoaktywnej, która – mocą ustawy – stała się w Polsce substancją objętą prawem karnym. Szybkość reagowania jest bardzo ważna i tym będziemy starali się jak najsilniej zajmować. Drugim elementem, który też jest bardzo specjalistyczny, ale wydaje mi się, że zrozumiały, chodzi o to, że substancja, która pojawia się na rynku często ma całą rodzinę różnych substancji. Jak uczycie się na chemii, są różne podstawniki, które nieznacznie zmieniają skład i mogą nawet zwiększać siłę działania. Chodzi o to, że ustawa wprowadza pod sankcje prawa karnego całe rodziny substancji, co też przyspiesza zwalczanie podaży nowych narkotyków. Jako Krajowa Inspekcja Sanitarna prowadzimy program „Trzymaj Formę”, który jest rodzajem profilaktyki integralnej skierowanej przeciwko uzależnieniu od wszystkich rodzajów używek. Zachęcam do zajrzenia do internetu na stronę „Trzymaj Formę”. Jest to formuła, która metodą projektu stara się kształtować właściwe zachowania wśród młodzieży. Dziękuję. 
Dyrektor Departamentu Sportu dla Wszystkich w Ministerstwie Sportu i Turystyki Dariusz Buza:
Pani poseł, panie ministrze, panie prezesie, drodzy ambasadorzy, mam wrażenie, że po tym, co powiem, wasz tegoroczny apel w wersji przyszłorocznej będzie wzbogacony o jeszcze jeden akapit. Napiszecie w tym akapicie: „Drodzy rodzice, parlamentarzyści, samorządowcy, pamiętajcie, że brak ruchu też zabija”. Niestety tak jest. To jest kolejny element, który – w nieszczęśliwym połączeniu z czynnikami, o których tutaj dzisiaj rozmawiamy – wpływa na śmiertelność wśród młodzieży. Ale z drugiej strony chcę wam powiedzieć, że po raz pierwszy w historii, i dzieje się to w tej kadencji, jednym z priorytetów rządu – i zostało to publicznie powiedziane – jest sport dzieci i młodzieży. W ślad za tym idą konkretne działania. W ślad za tym mamy Narodowy Program Zdrowia, którym zawiaduje resort zdrowia. Uśmiecham się tutaj do pana ministra Króla, bo to jest, proszę państwa, bardzo solidne, horyzontalne narzędzie do przeciwdziałania różnym negatywnym zjawiskom. To jest także otyłość, o której musimy pamiętać, profilaktyka na poziomie dorosłych, którą tam prowadzimy i profilaktyka za pomocą ruchu. Jeżeli stworzymy wam ofertę spędzania czasu, wciągniemy was w pozytywne szpony sportu, jesteście zaopiekowani. Kiedy jesteście zaopiekowani, jest jakiś trener, wychowawca i system wychowania poprzez sport. Badania pokazują, że sportowcy są grupą niekoniecznie najbardziej narażoną na te negatywne czynniki. Dlaczego? Bo sportowcy podlegają specyficznej kontroli. Jest to kontrola antydopingowa, mamy system instytucji, które tego pilnują. Istotne jest to, że przebywacie w innej grupie, w której określone wartości są bardzo ważne. Niekoniecznie jest to kwestia tego, że impreza musi być udana z jakimś dodatkiem. Myślę, że sportowcy bawią się nieco inaczej. W waszym liście pojawia się bardzo istotne zdanie: „Uświadamianie już od najmłodszych lat jest jednym z oczywistych sposobów zapobiegania”. Czyli: świadomość, wiedza, edukacja, działania, o których powiedziałem. Wyodrębniliśmy trzy konkretne miejsca, w których możemy oddziaływać na młodego człowieka – to na pewno jest rodzina, szkoła i w naszym przypadku oczywiście klub sportowy. Działania, które do was kierujemy są ulokowane właśnie w tych trzech miejscach. To jest upowszechnianie sportu w różnych grupach społecznych i środowiskowych, program SKS, gdzie 360 000 dzieci dwa razy w tygodniu po 60 minut regularnie uprawia sport. Ponad 70 dyscyplin. W tym programie jest 29% szkół, 15 000 nauczycieli wychowania fizycznego jest już ambasadorami, którzy będą dbać o to, żeby wychowywać poprzez wartości sportowe. Mamy też rządowy program „KLUB”, w którym rocznie wspieranych jest przez nas prawie 4000 klubów, 8000 trenerów i 200 000 młodych osób, która uprawia sport. Jesteśmy w stanie dotrzeć z naszymi programami do miliona dzieci i młodzieży. Wiemy, że to nie wszystko i nie chciałbym tutaj powiedzieć, że mamy wszystko pod kontrolą i resort sportu jest tutaj na zielonym polu. To jest problem, który nie zniknął. Ambasadorzy „ciemnej strony mocy” cały czas są obecni i najtrudniejsze, co przed wami, to przekonać innych, że słowo „nie”, odmowa nie jest czymś złym. Że to nie jest obciach. Pokazuje to waszą siłę, to że macie swój system, swoje grupy, swój świat i w tym świecie można czuć się dobrze. My staramy się być partnerami w tym zakresie. To nie jest proste. Są pewne meandry, o których nie rozmawiamy, padły przeprosiny. Są pewne kwestie i uwarunkowania, z którymi rzeczywiście jest trudniej walczyć. Zajmuje to czas i właśnie czas jest tym, czego potrzebujemy na, po pierwsze, wykształcenie bardzo dużej grupy ambasadorów, która będzie wszędzie, po drugie, dokonanie zmian w prawie, bo penalizacja rzeczywiście wydaje się jednym z kierunków i, po trzecie, edukację, czyli rozmawianie, spotkania takie jak dziś, żeby nam, dorosłym, przypominać i pokazywać. Wy widzicie to z innej perspektywy niż my, dlatego – w imieniu Ministra Sportu i Turystyki – życzę wszystkim owocnych obrad i konstruktywnych wniosków. Dziękuję.
Delegat ks. bpa Tadeusza Bronakowskiego, przewodniczącego Zespołu Konferencji Episkopatu Polski ds. Apostolstwa Trzeźwości i Osób Uzależnionych ks. Tomasz Wilga:
Drodzy państwo, kochana młodzieży, w kościele od wielu lat troska o trzeźwość, szczególnie młodego pokolenia, jest bardzo ważna. To wasze środowisko i wasz teren dużo pracowały w tym względzie. Przywołam Sługę Bożego, ks. Franciszka Blachnickiego, założyciela oazy, założyciela Krucjaty Wyzwolenia Człowieka (wcześniej Krucjaty Wstrzemięźliwości), który pracował w kierunku profilaktyki uzależnień. Profilaktyki, która na przede wszystkim odciągać ludzi i ukierunkowywać ich na coś zupełnie innego, coś ważnego. Ale kiedy obserwujemy to, co się dzisiaj dzieje w naszej kochanej ojczyźnie, przede wszystkim widzimy, że podważa się wszelkie autorytety. Trudno będzie dzisiaj mówić o wartości i roli rodziny, kiedy podważa się autorytet tej podstawowej komórki . Trudno mówić o autorytecie nauczyciela, kiedy ciągle się podważa autorytet nauczyciela. Trudno mówić o autorytecie policjanta, kiedy pokazuje się policjanta jako kogoś złego. Trudno mówić o autorytecie Kościoła, kiedy pokazuje się taki, a nie inny obraz Kościoła. Moi drodzy, jesteście tymi, którzy bardzo dobrze myślą i bardzo pięknie zauważacie problemy, które stoją przed wami nie tylko teraz, ale i będą stały w przyszłości. Gdzieś na Facebooku zobaczyłem mem, który bardzo dotknął moje serce, ale pasuje do naszej polskiej sytuacji. Odrzucamy Boga na własne życzenie. Chcemy Boga mieć gdzieś poza kręgiem naszego zainteresowania, ale kiedy dokonuje się nieszczęście, pytamy: „Gdzie jest Bóg?”. Nasze zatroskanie o młodych to ukazywanie drogi. Wracając do starego powiedzenia, jeśli Bóg jest na pierwszym miejscu, wszystko jest na swoim miejscu. A więc jeśli będziemy budowali naszą pracę profilaktyczną na modlitwie, tak jak robił to Sługa Boży ks. Franciszek Blachnicki, będziemy potrafili odkrywać i pociągać innych do tego, by stawali się ambasadorami trzeźwości i zdrowego stylu życia. Tego wam życzę. Dziękuję.
Ekspert Wydziału ds. Nieletnich, Patologii i Profilaktyki w Biurze Prewencji Komendy Głównej Policji podinspektor Dorota Dąbrowska-Babor:
Szanowni państwo, dziewczęta i chłopcy, liderzy działań profilaktycznych w swoich lokalnych środowiskach, ale i poprzez obecność tutaj, w stolicy Polski, w skali ogólnopolskiej, po raz drugi mam przyjemność uczestniczyć w tej debacie profilaktycznej, co niezmiernie mnie cieszy, bo jest ona niezbitym dowodem na to, że policja traktowana jest jako poważny partner w podejmowaniu działań profilaktycznych. Że to nie tylko wizerunek policjanta, który ściga sprawcę przestępstwa czy wykroczenia, ale także policjanta, który z dużą wiedzą angażuje się w lokalnym środowisku w podejmowanie działań profilaktycznych. Na wizerunek podmiotu, który liczony jest w środowisku profilaktyków, tak naprawdę składa się nasza ciężka praca. Nasza jako komórki w Komendzie Głównej Policji. Chciałabym poinformować, że od 1 lipca bieżącego roku kierownictwo polskiej policji, doceniając olbrzymią wagę profilaktyki nie tylko w zapobieganiu popełniania przestępstw i wykroczeń, ale także w zapobieganiu przejawów patologii społecznej, co w pewnym stopniu niewątpliwie jest czynnikiem kryminogennym, dostrzegło potrzebę wyodrębnienia z dotychczasowego Wydziału Prewencji Wydziału Profilaktyki Społecznej. To niezbity dowód na to, że profilaktyka jest traktowana w naszej formacji z należytą powagą. Powstała sieć profilaktyków, którzy działają z poziomu komend wojewódzkich, ale inicjują i koordynują działania realizowane przez kolegów profilaktyków z poziomu czy to komendy miejskiej, powiatowej, czy rejonowej. Ostatni czas to znaczny wzrost profesjonalizacji działań w obszarze profilaktyki. Dobitnym tego przykładem jest usystematyzowanie poszczególnych obszarów w profilaktyce społecznej. Mianowicie powstała koncepcja działań profilaktycznych policji. Koncepcja, która oparta była na rzetelnej diagnozie przeprowadzonej tak w oparciu o zdanie środowisk naukowych, pracowników wyższych uczelni, jak i badania poczucia satysfakcji i bezpieczeństwa w środowisku lokalnym. Ta koncepcja porządkuje nasze działania w obszarze profilaktyki. Zostały one podzielone na siedem obszarów, zgodnie z odczuciami społecznymi. Problem zażywania przez młodych ludzi środków odurzających, kwestie przemocy w rodzinie, kwestie używania alkoholu, cyberprzemocy czy – wreszcie – przestępstw o podłożu motywowanym nienawiścią, stały się kluczowymi nurtami, wokół których skupiają się działania polskiej policji. Kolejnym elementem jest Krajowa Mapa Zagrożeń Bezpieczeństwa, która – we współpracy ze społeczeństwem – daje możliwość zgłaszania konkretnych zagrożeń w społecznościach lokalnych, takich jak chociażby kwestia spożywania napojów alkoholowych w miejscach publicznych czy kwestia pojawiania się dilerów środków odurzających. Jest to dobitnym przykładem współpracy, wychodzenia policji naprzeciw oczekiwaniom społecznym. Oczekiwaniom również waszym, młodych ludzi. Z nadzieją na dostrzeganie problemów, które przekładają się na poczucie bezpieczeństwa w środowisku lokalnym. W ostatnich dwóch latach odbywały się liczne debaty profilaktyczne. Ta debata jest sztandarowym przykładem z poziomu centralnego, ale tego typu debaty odbywają się również w środowiskach lokalnych, często z udziałem młodzieży, bo problemem zgłoszonym jako nurtujący lokalną społeczność jest kwestia grupowania się młodzieży, która spożywa alkohol. To oczywiście przekłada się na zakłócenie ciszy, porządku publicznego. Są to też sygnały o dilerach środków odurzających, którzy pojawiają się np. w okolicy placówek oświatowych. Ścisła współpraca ze społeczeństwem, problemy zgłaszane również przez was, młodych ludzi, są takim drogowskazem. To one wpływają na pokazanie, w jakim kierunku ma iść aktywność policji w obszarze pracy profilaktycznej. Szereg debat społecznych z udziałem czy to dzielnicowych jako policjantów pierwszego kontaktu, czy to ściśle policjantów, którzy mają w zakresie obowiązków wszystkie działania profilaktyczne. Chciałam skierować do was słowa uznania za determinację i zauważanie problemów w czasach, kiedy wśród młodych ludzi trudno się mówi o kwestiach uzależnień i profilaktyki społecznej. We własnym środowisku lokalnym jesteście swego rodzaju liderami, ambasadorami, a taka profilaktyka rówieśnicza odnosi największe efekty. W związku z tym z jednej strony deklaruję otwartość moich kolegów profilaktyków z komend miejskich i powiatowych, a z drugiej strony zachęcam do kontaktu, zwracania się z prośbą o czy to wystąpienia związane z zagrożeniami społecznymi, czy to uzależnieniami. Bo tylko budowanie frontu z lokalnych podmiotów działających w obszarze bezpieczeństwa i profilaktyki uzależnień wzmocni te działania profilaktyczne. Dziękuję bardzo.
Burmistrz Mikołowa Stanisław Piechula:
Wykorzystam to, że przyjechaliśmy do państwa i pozwolę sobie przemówić do parlamentarzystów, przedstawicieli rządu, bo młodzież już chyba nie będzie „odbierać”, bo zasypia (śmiech). Będąc ostatnio z nauczycielami na wykładzie odnośnie programu, który wprowadzamy, dowiedziałem się, że w czasie kilku minut do młodzieży jest w stanie trafić 20% informacji czytanej i mówionej. Jeżeli coś czytanego/mówionego trwa dłużej niż kilka-kilkanaście minut, tylko 20% osób rozumie, o co chodzi. Słuchając państwa i będąc już wcześniej na tych spotkaniach, byłbym bardzo szczęśliwy, gdybyśmy mogli kiedyś się spotkać i ktoś powiedziałby: „Rok/dwa/trzy lata temu mówiliśmy o tym i zostało to wprowadzone, zrealizowane”. Trochę odnoszę wrażenie, że ciągle rozmawiamy i brakuje w tym wszystkim odważnego, precyzyjnego postawienia diagnozy i przyznania: jest źle, robimy źle to, trzeba to poprawić, posłuchajmy młodzieży, niech zaproponuje nam, co do niej dotrze i co miałoby na nią najlepszy wpływ. Pozwolę sobie odnieść się do niektórych przykładów, które się tu pojawiły. Pan mówił, że walczycie z reklamą piwa w telewizji. W innych krajach mamy do czynienia z kulturą picia piwa. Pytanie brzmi: dlaczego u nas tak nie jest? Ja w swoim 50-letnim życiu paliłem papierosy od czwartej do ósmej klasy podstawówki, a mój syn w piątej klasie zapytał mnie: „Tato, chłopcy palą papierosy, czy ja też mogę?”. Powiedziałem: „Chodź, kupimy” i raz zapaliliśmy wszyscy w kuchni. Syn wiedział, że jak chce, ma palić w domu. Nikt mu nie zabrania. I więcej nigdy nie zapalił. Wtedy sobie uświadomiłem, że paliłem papierosy dlatego, że to było zakazane. Fajnie było się kryć po piwnicach i w krzakach i robić coś, czego nie wolno. Każde społeczeństwo funkcjonuje przede wszystkim w oparciu o właściwy przepływ informacji. Jeżeli będziemy umieli i przekazać, i pozyskać tę informację, zacznie to odnosić efekty. Takie działania, jakie podejmuje pan Tadeusz, które są w skali Polski – proszę wybaczyć, panie Tadeuszu – walką z wiatrakami. W takim systemy pana pomysły nie wejdą do każdej szkoły, nie staną się programem nauczania czy programem edukacji. Będziemy chwalić się tym, że jest w Polsce osoba, która potrafi to zrobić, a każdy dyrektor szkoły powinien powiedzieć: taki program u mnie funkcjonuje. Programy sportowe też nie powinny być dawane wybrańcom. W naszej gminie kilka klubów dostało dofinansowanie, ale powinno to pójść do każdej szkoły. System zdrowia? Potrzebna jest odważna decyzja – osoby otyłe płacą większą składkę na NFZ, palący papierosy – płacą większą składkę na NFZ. Kto ma odwagę wprowadzić skuteczne systemy? O tym się mówi i każdy o tym wie, ale nikt nie ma odwagi tego wprowadzić. Często, dyskutując na te tematy, zastanawiam się, czy my chcemy dyskutować, czy chcemy coś zrobić. Jak funkcjonowałaby policja, gdybyśmy w Mikołowie jako gmina co roku nie dofinansowywali kwotą 70 000 złotych na dodatkowe służby i dodatkowy sprzęt. Wiem, że w samym powiecie mikołowskim w naszej komendzie brakuje trzydziestu etatów, a policjanci opowiadają o niskich zarobkach i o tym, że mało kto chce do policji dzisiaj pójść. Sam proszę policję o podjęcie działań związanych z osobami pijącymi alkohol na mieście, ale policja jest ubezwłasnowolniona. System demokratyczny poszedł w taką stronę, że cóż ten policjant może? Policja i nasza straż miejska łapie pijaczka, który pokazuje, że pije alkohol i co się zaczyna? Zaczyna się wielomiesięczne dochodzenie i kierowanie sprawy do sądu, po czym ten sąd ją umarza, bo ten człowiek nic nie ma i nie można z niego nawet ściągnąć mandatu. Tutaj potrzeba diagnozy i zastanowienia się, jak to dobrze zrobić. Jaka jest recepta? Dać więcej władzy i więcej możliwości samorządom. Prosty przykład w temacie, o którym rozmawiamy: jako sejm wprowadzili państwo dobry zapis, że radni mogą ustalić godziny nocne, w których nie ma sprzedaży alkoholu. Ale w samorządzie chcielibyśmy zamknąć na noc te sklepy, pod którymi są bijatyki i rozróby, a nie wszystkie. Niestety powstające prawo dało nam możliwość zamknięcia na noc wszystkich sklepów. Rada Miasta podjęła uchwałę, że w Mikołowie od godz. 22:00 wieczorem do 6:00 rano nie można sprzedawać alkoholu, ale chcieliśmy wyznaczyć sklepy, w których nie można tego robić. Jeśli jest inaczej, chętnie zobaczę ten zapis. Nasi prawnicy powiedzieli, że albo całe miasto, albo nikt. Zresztą dokładnie to samo zrobiły miasta sąsiednie. Stajemy wobec problemu bezsilności odnośnie handlu „dopalaczami” czy substancjami w różnych placówkach. Sprzedaje np. placówka, która podszywa się pod salon gier. Idealnie byłoby, gdyby Rada Miasta miała możliwość dopuszczania działalności gospodarczej albo zamykania. Zamiast tego bawimy się w ciuciubabkę. Jest za mało możliwości wprowadzania regulacji prawnych na poziomie samorządu. Oczywiście, pewnie musiałby się toczyć długa dyskusja odnośnie funkcjonowania takiego rozwiązania. Moje przesłanie jest takie: rozmawiajmy na poziomie samorządów. Rozmawiajmy o tym, w czym mógłby pomóc samorząd, żeby prawo nie było bezduszne i odgórne. Żeby samorząd, widząc szczegóły, mógł walczyć za pomocą tego prawa z nieprawidłowościami. Dziękuję bardzo.
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Drodzy państwo, do udziału w debacie zaprosiliśmy większą liczbę reprezentantów. Mieliśmy okazję wysłuchać różnych stanowisk, łącznie z – być może alarmującym – stanowiskiem pana burmistrza. Mieliśmy m.in. spojrzenie osoby reprezentującej Episkopat, spojrzenie Ministerstwa Edukacji czy Ministerstwa Sportu. Myślę, że bardzo ciekawie i merytorycznie zostało zaprezentowane przesłanie młodych ludzi. Przekazaliście swoje akcenty, eksperci w pewnym sensie się do nich odnieśli, ale również pokazali kierunki. Mam prośbę, abyście przedstawili teraz swoje spojrzenie. Każda wypowiedź jest bardzo ważna, krytyczna w szczególności, ale myślę, że równie istotne są wasze osiągnięcia we własnych gminach i warto teraz nimi podzielić. Ważne jest również to, co powiedział pan burmistrz, żeby pewne lokalne rozwiązania przenosić na szerszy, być może ogólnopolski, model. A zatem macie teraz okazję podzielić się swoimi doświadczeniami i pokazać waszą satysfakcję z tego, że coś się udało. Niech inni usłyszą, co można robić w profilaktyce. Pan dyrektor Brzózka mówił dużo o reklamie. Nie ukrywam, że byłem zniesmaczony przed mistrzostwami świata, kiedy na dobrą sprawę co krok pojawiała się reklama kiedyś bardzo dobrego piłkarza, obecnego prezesa Polskiego Związku Piłki Nożnej, pana Zbigniewa Bońka. Lansowanie piwa… No – na miły Bóg! – coś chyba jest nie tak. Pamiętam bardzo dobrego bramkarza Budka – po Śląsku jeździły autobusy z jego wizerunkiem z piwem. Chyba coś jest nie tak… A zatem teraz wasz głos, moi drodzy.
Asystent poseł Małgorzaty Zwiercan Włodzimierz Wieczorek:
Krótka uwaga techniczna: ci z was, którzy będą chcieli zabrać głos, proszeni są o wciśnięcie zielonego przycisku. Kiedy zapali się czerwona dioda, można mówić, rozpoczynając od przedstawienia się.
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Proszę, żeby osoby, które chcą zabrać głos, zgłaszały się poprzez podniesienie ręki do góry. Proszę pierwszego odważnego albo pierwszą odważną.
Przedstawiciel Młodzieżowej Rady Miasta Sosnowca Jakub Kopeć:
Witam wszystkich państwa bardzo serdecznie. Chciałem krótko odnieść się do wypowiedzi dyrektora Krzysztofa Brzózki dotyczącej naszych problemów. Wydaje mi się nie do końca poprawnie, zgodnie z naszym zamysłem zinterpretował pan treść naszego oświadczenia. Chodziło nam o to, że wszelkie nasze problemy, które z perspektywy wieku wydają się śmieszne – czy to dotyczące zerwania z chłopakiem, czy tego, że ktoś dostał karę lub słabą ocenę – dla wielu młodych są tak poważne, że nie radzą sobie z nimi. Chciałem to tylko dopowiedzieć. Dziękuję.
Emilia Paszek, uczennica Szkoły Podstawowej nr 10 w Mikołowie:
Chciałabym poruszyć temat marihuany, która jest w Polsce nielegalna. Jeśli nastolatek zapali sobie papierosa, nie jest to brane pod uwagę, a jeśli zapali marihuanę, powinny być wyciągnięte konsekwencje, bo jeśli nie jest to legalne dla dorosłych, dla młodzieży tym bardziej nie powinno być. Uważam, że w ramach ponoszenia konsekwencji takie osoby powinny od razu trafiać do ośrodka i nie powinno się zwracać np. uwagi na to, że mają dobrą opinię wychowawczy czy rodziców. Te osoby będą kryte, a później i tak wrócą do nałogu. To tyle.
Dyrektor Krajowego Biura ds. Przeciwdziałania Narkomanii Piotr Jabłoński:
Myślę, że ważne jest, aby dostarczyć pomoc każdemu, ale musi być to pomoc dostosowana do potrzeb. Nie każdy, kto zapali marihuanę powinien trafić do ośrodka i być leczony. Natomiast każda taka osoba powinna dostać wsparcie i powinna mieć dostęp do programu edukacyjnego, programu profilaktycznego. Ale przede wszystkim takie zachowania nie powinny być ignorowane przez opiekunów, otoczenie, rodziców, tylko każde takie zachowanie powinno być sygnałem do podjęcia działania
Przedstawiciel Mikołowskiego Powiatowego Klubu Młodzieżowego Miłosz Ryguła:
Chciałem odnieść się do wypowiedzi koleżanki. Tak naprawdę wszystko zależy od jednostki. Moim zdaniem dorośli powinni pokazywać młodzieży, że chcą nam pomóc. Chcą nam pomóc w sposób niekoniecznie inwazyjny. Niekoniecznie w taki, żeby od razu odizolować daną osobę od środowiska i umieścić ją w ośrodku. Moim zdaniem nie jest to najlepsze z możliwych rozwiązań, dlatego że dana osoba, nie dość, że może się zrazić, może stać się ofiarą plotek w środowisku. W wielu wypadkach zdarza się tak, że młodzież nie chce dać sobie pomóc. Chciałem bardzo podziękować panu Tadeuszowi za to, w jaki sposób, zawsze z wielką cierpliwością i zaangażowaniem, pomaga nam, Nawet jeżeli niektórzy uważają, że ich droga jest skończona i upadli na dno, on potrafi pomóc zwyczajnym uśmiechem i dobrym słowem. Myślę, że powinniśmy zacząć od tego, żeby, widząc że druga osoba pali albo ma problemy z marihuaną, podejść, uśmiechnąć się, zapytać: „Cześć, co u ciebie słychać? Masz jakieś plany na jutro?”. Zacząłbym od tego, bo to potrafi podnieść na duchu. Dziękuję.
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Kto jeszcze chce zabrać głos w dyskusji? Mogą to być pytania do ekspertów lub podzielenie się waszymi dobrymi praktykami. Śmiało, chcielibyśmy usłyszeć wasz głos. Bardzo proszę.
Delegat ks. bpa Tadeusza Bronakowskiego, przewodniczącego Zespołu Konferencji Episkopatu Polski ds. Apostolstwa Trzeźwości i Osób Uzależnionych ks. Tomasz Wilga:
Musimy jasno powiedzieć, że środki psychoaktywne, które uzależniają od samego początku, są złe. Moim zdaniem w tym oświadczeniu, w tej deklaracji pojawił się pewien błąd, który mnie dotyka. Mianowicie „wyłączając marihuanę medyczną”. Jeżeli wyłączymy cokolwiek, będzie to znaczyło, że dopuszczamy korzystanie z tego środka psychoaktywnego. Nieważne, czy będzie to marihuana medyczna, czy jakakolwiek inna. Po pierwsze, nie powinniśmy dopuszczać czegokolwiek. O wszystkich środkach psychoaktywnych powinniśmy powiedzieć: są złe, nie powinniśmy ich używać. W takiej sytuacji nie będzie dyskusji o tym, że ktoś raz został przyłapany na zapaleniu marihuany, ktoś raz został złapany na zapaleniu papierosa, ktoś raz został przyłapany na wypiciu kieliszka. Są to złe zachowania i powinniśmy jasno nazwać je od samego początku.
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Dziękujemy księdzu, ale żeby dokładnie zinterpretować sprawę, prosimy o zabranie głosu pana ministra.
Podsekretarz stanu w Ministerstwie Zdrowia Zbigniew Król:
W systemie prawnym nastąpiła zmiana i pojawił się tutaj błąd wynikający z nieczytania ustaw na co dzień. Jeśli chodzi o aspekt tzw. leczniczej marihuany – bo nie chodzi tu o marihuanę, a o substancję kannabinoid zawartą w konopiach indyjskich mającą właściwości przeciwbólowe i właściwości zmniejszające napady padaczkowe – w krajach europejskich, w Stanach Zjednoczonych, generalnie w krajach rozwiniętych, jest ona zarejestrowana jako lek. U nas, przez promocję pewnego rodzaju zachowań, jak ksiądz z troską zauważył, została promowana jako marihuana lecznicza, która nie ma nic wspólnego z tym elementem. Podaż jest w tabletkach, w syropach, a nie formach, na które zwracali uwagę państwo ambasadorowie. Mamy w kraju prawo, które ma określone ramy. Te ramy są interpretowane. Pan burmistrz podawał, że Rada Miasta nie ma możliwości zamknięcia lub utrzymania konkretnych sklepów. Tak się złożyło, że prowadziłem w sejmie również tę ustawę, w związku z tym dokładnie pamiętam, co zapisywaliśmy. Chciałbym, żebyście wyjeżdżali z Warszawy z przekonaniem, że nie ma już w Polsce czegoś takiego, jak tzw. „dopalacze”. Dzięki ustawie, która weszła w życie 21 sierpnia, te substancje są narkotykami. Po roku pracy w wielosektorowym zespole stwierdziliśmy, że słowo „dopalacz” jest nie tyle negatywne, co nie wywołuje pewnego rodzaju lęku. Wywołuje raczej coś w rodzaju ciekawości. Chcieliśmy zabezpieczyć młode pokolenie przed tą ciekawością, co zresztą skutecznie się udaje. Ostatni rok pokazuje, że w gronie waszych rówieśników odsetek korzystających z tych substancji spada). Niemniej jednak, z racji tego, że niezidentyfikowane substancje często mają swój określony rodnik (mówił o tym dr Łuczak, odnosząc się do chemii), zrejestrowaliśmy te rodniki na liście substancji zakazanych, które są narkotykami. Jest to element walki z produkcją, dystrybucją, zmianami formy funkcjonowania. Uważam, że będziemy wygrywać tę walkę, bo jest za nią odpowiedzialna policja. Mówimy tutaj dużo o profilaktyce. Profilaktyka ma sens wtedy, kiedy dotyka osoby, która jest świadoma, że chce podjąć działania z nią związane. Czyli nie jesteście zainteresowani alkoholem, papierosem, narkotykiem, tylko jesteście zainteresowani innymi formami funkcjonowania na tym etapie waszego rozwoju. To powinno się przenosić na całe społeczeństwo. Powiedzieliśmy tutaj o porażce dotyczącej reklamy piwa. Ta deklaracja z zeszłego roku była trochę na wyrost, bo już wtedy było wiadomo, że Polska to kraj, który ma największą akceptację dla alkoholu jako produktu codziennego użytku. 60% dorosłych (młodzież nie była badana w tamtym badaniu) traktuje alkohol tak samo jak produkt taki jak masło, mleko czy chleb. To jest problem, z którym sami z siebie nie poradzą sobie żadni przedstawiciele rządu i parlamentu. To jest właśnie trud, który podejmujecie jako ambasadorowie, żeby w swoim środowisku, wśród rówieśników, w swoich rodzinach, zmienić postrzeganie nieszkodliwych papierosów czy nieszkodliwego alkoholu, bo nie ma czegoś takiego. Mimo, że są to substancje legalne, powodują uzależnienia. Chciałbym zostawić to państwu do przemyśleń. I jeszcze jedno: w Polsce nie ma już tzw. „dopalaczy” – to są narkotyki. 
Dyrektor Krajowego Biura ds. Przeciwdziałania Narkomanii Piotr Jabłoński:
W zasadzie pan minister wszystko powiedział. Chciałem tylko zareagować na tę wypowiedź, przytaczając Boumota Paracelsusa, który powiedział, że różnica między lekiem, a narkotykiem, a trucizną, to często tylko kwestia dawki. Jestem chyba jedną z ostatnich osób, której można byłoby zarzucić przychylny stosunek do jakiejkolwiek substancji odurzającej, ale musimy pewne rzeczy wyważyć. Gdybyśmy podchodzili do sprawy w taki sposób, co na przykład byłoby z leczeniem bólu? Co z morfiną, fentanylem, heroiną, benzodiazepinami, amfetaminami używanymi chociażby w leczeniu ADHD? Trzeba zachować zdrowy rozsądek, rozróżniając, co jest narkotykiem, a co jest lekiem.
Michał Żywirski:
Chciałbym opowiedzieć krótką historię mojej przyjaciółki. Mieszkam w dzielnicy, która – przynajmniej ja tak uważam – dzieli się na dwie części, bogatszą i mniej bogatą. Oczywiście nie mam problemu z tym, że ktoś jest lub nie jest bogaty. Dla mnie codziennością było widywanie pod szkołami osób bardzo niepełnoletnich z wszelkimi używkami. Nie mówię tu tylko o alkoholu i papierosach. Widziałem też dużo osób w wieku 14 lat chowających się po kamienicach z lufkami. Moja przyjaciółka była uzależniona od różnych substancji i lubiła się bawić w takie rzeczy. W wakacje zacząłem się częściej z nią spotykać i tłumaczyłem jej, że to, co robi, jest złe. Rozmawiając z nią, dowiedziałem się o niej wiele pozytywnych rzeczy. Jest inteligentna, ma dusze artystki, potrafi świetnie malować, ma dar do muzyki i wiele innych darów, które zaprzepaściła przez to, że znalazła się z złym miejscu w złym czasie. Mam pytanie do państwa, bo nie wiem, jak mam sobie na to odpowiedzieć i jak zaradzić temu, że w takich dzielnicach, gdzie – nie ukrywajmy – troszeczkę panuje bieda i osoby, które tam mieszkają nie widzą sensu życia. Nie mają dzieci, zbyt wielu okazji do zabawy, jedyne co, to mogą spotkać za rogiem dilera, który da im działkę nie wiadomo czego. Nie trzeba skupiać się tylko na dużych miastach i ważnych szkołach, ale też na prowincję, która jest gdzieś dalej. Panuje tam bieda, ludzie chcą tam czegoś nowego, chcą odmienić swoje życie na lepsze i przez to sięgają po narkotyki. Tak to wygląda. 
Uczennica Szkoły Podstawowej nr 1 w Mikołowie Weronika Kuster:
Chciałam zwrócić uwagę na to, że skupiamy się na narkotyku miękkim, którym jest marihuana. A dlaczego nie drążymy tematu narkotyków twardych, które są bardziej szkodliwe dla naszego organizmu? Siedzimy tutaj i powtarzamy: „marihuana”, „marihuana”, „marihuana”. Uważam, że warto byłoby też poruszyć temat narkotyków twardych, bo młodzież nie zdaje sobie sprawy z ich szkodliwości. Dziękuję.
Dyrektor Krajowego Biura ds. Przeciwdziałania Narkomanii Piotr Jabłoński:
Odpowiedź nie jest łatwa. Nie jest tak, że powinniśmy skupiać się na jakiejś jednej grupie. Tak naprawdę cały czas powinniśmy mieć na uwadze wszystkie. Dlaczego często podkreślamy marihuanę? Wiem, że w branży narkotykowej bardzo ciężko się mówi o sukcesach, ale prawda wygląda tak, że jeśli chodzi o większość narkotyków w Polsce, obserwujemy albo tendencję stabilizacyjną, albo spadkową. Chodzi o te najbardziej niebezpieczne: opiaty, heroinę, morfinę, dopalacze. Kiedyś marihuana wydawała niegroźnym ziołem, które zawierało 1-1,2% substancji czynnej tetrahydrokannabinolu. Dzisiaj marihuana dostępna na rynku, która zawiera 20% THC nie należy do rzadkości. W tej chwili 36% ludzi trafiających do leczenia, trafia tam ze względu na używanie tej pozornie bezpiecznej, lansowanej przez niektóre środowiska jako bezpiecznej, marihuany. Jest to jedyny narkotyk, którego konsumpcji w Polsce nie udało się ustabilizować i ograniczyć. Te wartości nie spadają. Właśnie dlatego marihuana tak często pojawia się w dyskusji publicznej. Ale to wcale nie znaczy, że o tych mniej rozpowszechnionych, ale ciągle bardzo niebezpiecznych substancjach – jak chociażby heroina, kokaina czy amfetamina – zapominamy. Czasami jest to poniekąd profilaktyka wojenna – zajmujemy się tym, co przynosi w tej chwili największe szkody.
Dyrektor Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Krzysztof Brzózka:
Po pierwsze, narkotykiem, którego spożycie w Polsce wzrasta, jest alkohol. Bo przecież alkohol jest narkotykiem. Legalnym, ale narkotykiem. W związku z tym zwykle jest tak, że pierwszym krokiem do innych przygód jest piwo, które można zobaczyć z ekranu telewizora. Badania pokazują, że alkohol, uznawany za lekki lub czasem nawet za napój orzeźwiający, jest czynnikiem inicjującym całą resztę. Chciałem też uspokoić kolegę z Młodzieżowej Rady Miasta Sosnowca. Ja naprawdę bardzo poważnie powiedziałem o tym, że problemy, które niektórym dorosłym wydają się błahe, naprawdę są poważnymi, najpoważniejszymi problemami dla ludzi młodych. I każdy, to ma do czynienia z profilaktyką, ma tego świadomość. Żadnemu dorosłemu w żadnym wypadku nie wolno traktować problemów młodych ludzi jako nieważnych. To podstawowy błąd, który można popełnić, jeśli nie jest się człowiekiem odpowiedzialnym. Broń Boże tego nie lekceważyłem. Dziękuję.
Burmistrz Mikołowa Stanisław Piechula:
Chciałbym zauważyć, że to, co wszystkich nas – niezależnie od punktu widzenia – zjednoczyło, to jest to, że pod przewodnictwem pana Tadeusza i jego zespołu powstał program edukacyjny, który nas tutaj przywiódł i który przynosi dobre efekty. Powinniśmy wszyscy zrozumieć, że to jest właśnie ta informacja, która powinna dotrzeć nie tylko do jakiejś garstki osób w Mikołowie albo w różnych miejscach w Polsce. Powinno to dotrzeć do każdego dziecka w każdej szkole. Wydaje mi się, że dobrym postanowieniem po tym spotkaniu powinno być to, żeby strona rządząca zadbała o to, by takie lekcje pojawiły się w programie nauczania. Można skorzystać z tego, co robi pan Tadeusz. Mam tu na myśli warsztaty, spotkania młodzieży… Myślę, że można tym wygrać więcej niż wprowadzaniem zakazów i obostrzeń. Jeżeli młodzież będzie świadoma, wielu osób ten problem nawet nie dotknie.
Przedstawiciel Mikołowskiego Powiatowego Klubu Młodzieżowego Jakub Pietrucha:
Chciałem nawiązać do wypowiedzi księdza z Apostolstwa Trzeźwości. Śmiem się nie zgodzić z księdzem, który uważa, że zażywanie marihuany medycznej jest złem. Padło tu wiele wypowiedzi, ale chciałem przytoczyć kilka konkretów i wymienić choroby, na które pomaga medyczna marihuana. Jest to m.in. choroba Alzheimera. Badania opublikowane w 2006 roku przez Shield Institute udowadniają, że tetrahydrokannabinol znajdujący się w marihuanie znacząco spowalnia formowanie się płytek amyloidowe poprzez blokowanie enzymów mózgu odpowiedzialnych za ich tworzenie. Płytki te zabijają komórki mózgowe, powodując Alzheimera. Innymi chorobami, które można wymienić są: jaskra, stwardnienie rozsiane, które zbiera żniwa w obecnych czasach, epilepsja, która jest wywoływana np. przez zbyt długie siedzenie przed komputerem, zespół Dravet, żółtaczka typu C, zapalenie jelit, artretyzm. Marihuana wspomaga również metabolizm, jednak jest to ciężkie do ocenienia. Choroba Parkinsona, zespół stresu pourazowego… Nie będę wymieniał dalej, bo kończy nam się czas, ale chciałem uszczegółowić moją wypowiedź tymi przykładami. Chciałem rozróżnić marihuanę medyczną i marihuanę rozrywkową, której się sprzeciwiamy. Dziękuję bardzo. 
Delegat ks. bpa Tadeusza Bronakowskiego, przewodniczącego Zespołu Konferencji Episkopatu Polski ds. Apostolstwa Trzeźwości i Osób Uzależnionych ks. Tomasz Wilga:
Nie używajmy tej nazwy. Proszę podawać lekarstwa. Nazwa „marihuana” otwiera nam drogę do korzystania z innej marihuany. Piwo bezalkoholowe otwiera drogę do alkoholu, więc używajmy określenia „lek”, a nie „marihuana”.
Pedagog IV Liceum Ogólnokształcącego im. gen. Stanisława Maczka w Katowicach Hanna Żyrek:
Chciałam odnieść się do kilku kwestii. Nie do końca zgadzam się z tym, co ksiądz mówi, natomiast pewnie ta sugestia dotyczy tego, o czym wcześniej mówił dyrektor Brzózka w kontekście reklamy piwa, że powoduje ona większe spożycie. Dotyka mnie inna sprawa. Burmistrz miasta Mikołowa zasugerował, aby w każdej szkole przygotować program na wzór tego, który przygotował pan Tadeusz. Szczerze mówiąc, uważam, że jest to nierealne. Pracując 17 lat w szkole, jestem przekonana, że tego typu profesjonalny, prowadzony od wielu lat, przygotowany przez pana Tadeusza program, wprowadzony w szkole w formie warsztatów, spotkań czy jednorazowych prelekcji nie będzie miał takiego oddźwięku i znaczenia jak ten, który jest prowadzony przez pana Tadeusza od tylu lat. Gdyby go kontynuować, i byłoby to oczywiście zbawienne dla wielu, i gdyby obejmował większą liczbę młodych ludzi właśnie w czasie sesji wyjazdowych, kiedy ludzie mogą nawiązać relacje z nowymi ludźmi, którzy myślą podobnie, chcą coś zrobić dla innych. Michał jest uczniem naszej szkoły. Jeszcze parę lat temu nie posądzałabym go o taką wrażliwość na innych, a tutaj nagle mamy do czynienia z rozmowami, chęcią pomocy innym. Myślę, że to, co dzieje się w czasie Szkoły, jest rodzajem impulsu do tego, żeby młodzi ludzie chcieli zainwestować swój czas w pomoc innym. Odbywa się to właśnie dlatego, że jest to tak profesjonalnie prowadzone. Na przykład tegoroczny Łańcuch Czystych Serc odbył się w wielu miastach, i w Zabrzu, i w Katowicach, i największy w Mikołowie. Cieszymy się, że mogliśmy się do tego włączyć właśnie dzięki młodym liderom. Myślę, że nie chodzi tylko o same akcje, ale również  o to, że dzięki tak profesjonalnemu przygotowaniu tym ludziom chce się np. iść co tydzień na wolontariat do domu dziecka czy przygotować imprezę dla dzieci. Uważam, że byłoby rewelacyjnie, gdyby tego typu szkoły działały w każdym mieście i prowadziły profilaktykę w sposób tak profesjonalny jak pan Tadeusz. Tego bym sobie życzyła. Mam nadzieję, że ten głos zostanie wysłuchany i być może znajdą się na to pieniądze, bo to wszystko oczywiście jest na pewno bardzo kosztowne. Tym samym dziękuję, panie Tadeuszu, że tak długo pan to ciągnie. Jeszcze krótka dygresja: mówili państwo o więzi, która jest rodzajem profilaktyki. Sądzę, że tym, na co wszyscy mamy wpływ jest właśnie tworzenie relacji z innymi i z samym sobą. Jestem przekonana, że każdy z nas ma taką potrzebę. Przykłady z mojej pracy zawodowej świadczą o tym, że jesteśmy ludźmi, którzy, kiedy są szczęśliwi w rodzinie i szczęśliwi sami ze sobą, nie popadają w nałogi. Cieszę się, że zwrócili państwo na to uwagę i oby było jak najwięcej takich programów, które budują poczucie własnej wartości i służą budowaniu więzi.
Przedstawicielka Mikołowskiego Powiatowego Klubu Młodzieżowego Marta Wala:
Chciałabym odnieść się do zmiany przepisów dotyczących tzw.? „dopalaczy”. Uważam za bardzo dobrą zmianę to, że zakazany jest obecnie obrót całymi grupami substancji i mówię to z punktu widzenia chemika, ponieważ na etapie syntezy zamiana np. podstawnika chlorowego na bromowy jest banalnie prosta, a po takiej zmianie substancja już nie była zakazana. W efekcie końcowym otrzymywaliśmy związek, który był jeszcze bardziej szkodliwy, ale czy ludzi, którzy tworzą dopalacze cokolwiek to obchodziło? Na pewno nie. Kolejne dodanie tej substancji do listy substancji zakazanych trwało miesiącami, w tym czasie kolejni ludzie lądowali w szpitalu, truli się tym, a w momencie kiedy substancja stawała się zakazana, był już gotowy jej kolejny zamiennik z innym podstawnikiem. Moje pytanie brzmi: dlaczego zabraliśmy się za to tak późno? Dlaczego tak wielu ludzi musiało ucierpieć i stracić zdrowie, jeżeli nie życie, żebyśmy doszli do wniosku, że nie możemy się bawić z dilerami w kotka i myszkę, tylko trzeba zabrać się za bardziej kompleksowe rozwiązanie?
Przedstawiciel Mikołowskiego Powiatowego Klubu Młodzieżowego Miłosz Ryguła:
Chciałem nawiązać do rozmowy, którą przeprowadziłem z Jakubem Pietruchą, zanim się tutaj znaleźliśmy. Mianowicie był on dla mnie swego rodzaju inspiracją. Powiedział mi, że jego zdaniem ważne jest też szukanie alternatyw. Alternatyw dla „dopalaczy”, narkotyków, alkoholu itp. My tutaj zgromadzeni mamy szansę i dostaliśmy szansę na to, żeby mieć taką alternatywę. Wszyscy gromadzimy się na zajęciach Szkoły z nadzieją, że będziemy mogli komuś pomóc, zdobywać wiedzę. Jadąc do Warszawy, widzimy, że zostajemy zauważeni przez ludzi, którzy aktualnie rządzą naszym krajem. Ale mówimy tutaj też o mniejszych inicjatywach lokalnych. Ja na przykład jestem członkiem programu „Aktywne Postawy Młodzieży”, który jest obecnie współfinansowany przez Ministerstwo Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej. W ramach tego programu organizowany jest szereg spotkań, w tym również wyjazd plenerowy w góry. Na tych spotkaniach jesteśmy uświadamiani nie tylko w zakresie używek, ale również w zakresie znajdowania pracy, pomocy innym w jej znalezieniu, w zakresie kompetencji zawodowych. Chciałem jeszcze raz odnieść się do tego zdania, które usłyszałem od Kuby o szukaniu alternatyw. Taką alternatywą, moim zdaniem, w wielu wypadkach może być pasja. Na przykład moją pasją jest muzyka. Jeżeli dana osoba ma się czemu oddać, naprawdę może to pomóc, dlatego że nie będzie odczuwała potrzeby korzystania z tych wszystkich środków. Szukanie alternatyw. Dziękuję.
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Zanim wypowiedzą się kolejne osoby, chciałem podziękować panu dyrektorowi Jabłońskiemu i panu dyrektorowi Brzózce, którzy niestety muszą już iść. Panowie, żeby móc coś realizować, trzeba mieć sojuszników. Ja w panach takich sojuszników mam. Chciałbym za to podziękować i prosić o dalszą pomoc. Podziękujmy panom dyrektorom. Duże brawa!
Dyrektor Krajowego Biura ds. Przeciwdziałania Narkomanii Piotr Jabłoński:
Ja tylko powiem za Markiem Twainem, że pogłoski o naszej śmierci są przedwczesne. My tylko wyjdziemy (śmiech).
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:

Oczywiście dyskusja trwa. Zachęcam młodych do udziału.
Kamila Jałowiecka, uczennica II Liceum Ogólnokształcącego w Mikołowie:
Możemy się kłócić na temat nazywania marihuany leczniczą bądź nie. Wszyscy mamy na ten temat jakąś opinię. Ale kiedy koleżanka zadała logiczne pytanie o to, dlaczego tak długo zajmuje nam kategoryzacja jakichkolwiek środków odurzających i dajemy pole do popisu dilerom, temat został ucięty i przeszliśmy do kolejnego pytania. Sądzę, że było to nie fair w stosunku do koleżanki, która zadała bardzo dobre, ciekawiące nas wszystkich pytanie.
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Będzie odpowiedź na to pytanie. Pan minister ma przygotowaną karteczkę z pytaniami, które były do niego adresowane i udzieli na nie odpowiedzi. Proszę o troszeczkę cierpliwości. Chcemy usłyszeć jeszcze wasze głosy, a na koniec zrobimy podsumowanie z odpowiedziami na zadane pytania.
Elżbieta Skwarczyńska-Adrjańska:
Mówiliśmy tutaj o zgubnym wpływie reklam. Bardzo się cieszę, że jest tutaj minister Zbigniew Król, bo zajmuje się on problemem tytoniu, który bardzo leży mi na sercu, tym bardziej, że jestem dziennikarką interwencyjną, która pracuje w „Głosie Zabrza i Rudy Śląskiej”. Czy taką samą rzeczą jak reklamy piwa, nie jest przypadkiem wszechobecne palenie w miejscach publicznych. Nie studiowałam jeszcze nowej ustawy i nie wiem, jak to zostało w niej załatwione, ale pan minister i pani poseł na pewno wiedzą. Człowiekowi, który nie pali trudno przejść po ulicy bez wdychania dymu. Mało tego, pali się w parkach, palą niektóre nieodpowiedzialne mamy na placach zabaw czy na siłowniach na świeżym powietrzu i nie jest to zabronione. Jedna z zabrzańskich spółdzielni, w bloku, w którym pali jedna osoba, a są nieszczelne przewody wentylacyjne, powiedziała, że nie ma pieniędzy na uszczelnienie. Więc kto jest uprzywilejowany? Czy ustawodawca rozwiązał ten problem? Czy ma zamiar nad tym popracować? Na przystanku nie możemy palić, ale kilka metrów od przystanku jest pełno niedopałków i wszyscy palą. Dziękuję.
Dorian Miś, uczeń Zespołu Szkół Energetycznych i Usługowych w Łaziskach Górnych:
Dzień dobry. Zgadzam się z ostatnim zdaniem kolegi. Jest wiele sportów, wiele atrakcji: malowanie, rowery, rolki, deskorolki, sztuki walki, narty… To wszystko jest w miastach, ale w małych wsiach jest to problem. Nie ma tam takich atrakcji. Chciałem się dowiedzieć, czy to się kiedyś zmieni. Mam też pytanie do księdza. Skoro twierdzi ksiądz, że marihuana, która nie powinna być wprowadzona i szkodzi, co jest według księdza lekarstwem?
Delegat ks. bpa Tadeusza Bronakowskiego, przewodniczącego Zespołu Konferencji Episkopatu Polski ds. Apostolstwa Trzeźwości i Osób Uzależnionych ks. Tomasz Wilga:
Nie słuchałeś chyba do końca uważnie. Odpowiedziałem już na to pytanie. Mówiłem, że istotna jest nazwa. Mamy nazwę środka, który leczy i używajmy jej, a nie korzystajmy z nazwy „marihuana”, bo sama ta nazwa otwiera na korzystanie z innych środków, które będą niszczyły człowieka. Korzystajmy z lekarstwa, nie korzystajmy z tej nazwy.
Podsekretarz stanu w Ministerstwie Zdrowia Zbigniew Król:
Debata jest bardzo żywa, bo i temat niesłychanie istotny. I szeroki na tyle, że każdego z nas może zająć inny aspekt. Nie ma kategoryzacji uzależnień. W swoich działaniach ministerialnych przypisaliśmy uzależnienia do chorób mentalnych, czyli psychiatrii. W tej chwili jesteśmy u progu trzeciego etapu reformy. Idziemy w kierunku tworzenia pewnego rodzaju systemu. Usystematyzowania sposobów radzenia sobie z problemem. Pierwszy etap dotyczył dorosłych, teraz kończymy opracowywanie psychiatrii dzieci i młodzieży, a trzecim etapem będą uzależnienia. W zasadzie można powiedzieć, że w zeszłym tygodniu zaczęliśmy tę pracę. Pani poseł bardzo mocno zabiegała o to, żeby problem uzależnień objąć całkowicie systemowo. Dotyczy to zarówno alkoholu, jak i narkotyków, bo mamy tutaj odpowiednie agencje, których dyrektorzy uczestniczyli w tej debacie. Nie mamy żadnej agencji zajmującej się uzależnieniem od nikotyny, mimo tego, że większość ekspertów uważa, że właśnie nikotynizm jest podstawowym wyłamaniem młodego człowieka ze zdrowego stylu życia. Ja zajmuję się nie tyle alkoholem, „dopalaczami” czy narkotykami. Zajmuję się zdrowiem publicznym. Chciałbym przekonać państwa – zarówno dojrzałych, jak i młodych – przekonać do pewnego rodzaju spojrzenia na zdrowie publiczne, które ma swoją perspektywę. W zdrowiu publicznym przeciwdziałamy elementom mającym wpływ na nasze zdrowie w przyszłości. W zasadzie narzędzia, którymi dysponuje i Polska, i świat, odnoszą się do elementarnych zagadnień. W używkach i substancjach, które powodują uzależnienie mamy możliwość skutecznego przeciwdziałania wtedy, kiedy ograniczamy dostępność. Zarówno dostępność ekonomiczną, czyli np. świadomie podnosząc cenę alkoholu czy papierosów, jak i dostępność fizyczną. To co pan burmistrz mówił o punktach sprzedaży, to jest właśnie ten element, który chcielibyśmy w Polsce zdecydowanie poprawić. Jeśli chodzi o alkohol w Polsce, jeden punkt sprzedaży przypada na około 275 mieszkańców, podczas gdy w Unii Europejskiej jest to jeden punkt sprzedaży na 1000 mieszkańców. Te rzeczy są przed nami, a w zasadzie przed wami, bo – kiedy bijąc się w pierś mówimy tu o różnych porażkach – prawdopodobnie nie uda się tego szybko zmienić. Te dwa elementy ograniczania dostępności są istotne. Trzecim elementem jest reklama. W tym kontekście nie chodzi tylko o reklamę piwa. Wymaga to spojrzenia z innej perspektywy na to, jak przemysł wpływa na funkcjonowanie gospodarki. Z perspektywy resortu zdrowia wygląda to zdecydowanie inaczej niż z perspektywy resortów zajmujących się rozwojem ekonomicznym naszego kraju. Wewnątrz naszych struktur również toczy się na ten temat pewnego rodzaju debata. Zareklamowanie, określenie odpowiedniej nazwy powoduje zwiększenie dostępności określonej używki. Przykładem są właśnie „dopalacze”. Padło pytanie, dlaczego tak późno. Kto z was wie, kiedy w Polsce zaczął się problem z dopalaczami?
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Panie ministrze, pozwoli pan, że wejdę w zdanie. Przyjeżdżamy tu już piętnasty raz i sygnalizowaliśmy ten problem co najmniej od ośmiu lat, ale bez echa.
Podsekretarz stanu w Ministerstwie Zdrowia Zbigniew Król:
Dokładnie osiem lat temu w Polsce sprzedawane były pierwsze dopalacze. Rozumiem, że z uzależnieniami do ośmiu lat wstecz, jeśli chodzi o twarde i miękkie narkotyki, nie było w Polsce wielkiego problemu. Z lat 80. Wyszliśmy w duchu – że tak powiem – wolnościowym i mieliśmy zdecydowanie lepsze wskaźniki odnośnie wielu elementów uzależnień tego typu niż w Europie Zachodniej. Osiem lat temu, właśnie przez użycie słowa „dopalacz” i promowanie ich pod różnymi nazwami typu „mocarz”, kryminalny przemysł narkotykowy zmienił naszą świadomość. Efekt sprzed ośmiu lat obserwowaliśmy szczególnie w 2011, a potem 2015 roku. Mamy za mało czasu, żeby to wszystko objaśniać, ale 2015 rok wskazał nam, jak trudno jest funkcjonować, kiedy trzeba gonić twórców różnego rodzaju trucizn z perspektywy resortu zdrowia. Jeżeli ktoś mówi, że zabraliśmy się za to późno, nie do końca się z tym zgadzam. W lipcu zeszłego roku ówczesna premier Beata Szydło powołała zespół, który miał przygotować zręby ustawy. Mieliśmy je gotowe pod koniec roku. Konsultacje społeczne wymagały dużo czasu. Udało się, jeszcze w poprzedniej edycji sejmu doprowadzić do podpisu prezydenta. Kiedy ma się osiemnaście lat, rok to jedna osiemnasta, ale kiedy jest się blisko sześćdziesiątki, rok ma już wtedy inny wymiar. Uważam, że mimo całych kontrowersji i bardzo silnego elementu penalizacyjnego, udało nam się tę ustawę przeprowadzić. Ja się z niej cieszę, państwo mogą mówić, że rok to za długo. Chciałbym odnieść się jeszcze do dwóch elementów. Zacznę od palenia, o którym wspomniała pani redaktor. Niestety palenie również traktujemy w Polsce jako element codziennego życia. Bardzo trudno jest nam walczyć z uzależnieniem dotyczącym nikotynizmu. W projekcie ustawy nie ma oczywiście elementu zakazującego palenia we własnych domach, bo jest to – według mnie – zbyt daleko idący efekt. Natomiast chcemy ograniczać i eliminować palenie w obecności osób młodych. Chcemy np. w ustawie zakazać palenia w samochodach, w których przebywa osoba poniżej 18. roku życia. Natomiast niewątpliwie potrzebujemy mediów do tego, aby promować zdrowy styl życia. Idziemy tropem krajów, które określają, że w 2040 roku całkowicie wyeliminują palenie. Mam nadzieję, że również nam się to uda w formie tego programu, który będzie budowany zaraz po wejściu projektu ustawy. Na koniec chciałbym poruszyć temat marihuany leczniczej. Młodemu człowiekowi, który przytaczał publikacje polecałbym nowsze materiały. Od 2014 roku ukazują się publikacje kwestionujące inne użycie kannabinoidu czy preparatu będącego konkretnym lekiem niż przy padaczce wielolekoopornej. Ani nie w chorobie Alzheimera, ani nie w stwardnieniu rozsianym (tylko stwardnieniu zanikowym bocznym) efekt stosowania tego leku nie jest większy niż w przypadku podawania placebo. Jest to element podważający skłanianie do tego, żebyśmy uruchamiali wielkie produkcje leku w postaci kannabinoidu. Jeszcze raz bardzo dziękuję i gratuluję. Państwa Szkoła jest unikatowa w skali kraju, ale chciałbym przypomnieć to, o czym mówił pan doktor Łuczak, pan dyrektor Buza z Ministerstwa Sportu i państwo prezentujący, w kraju jest wiele inicjatyw. Pewnie są one na tyle lokalne, że nie są słyszalne, ale my dostrzegamy te problemy i na pewno będą państwo mieli okazję obserwować, w jaki sposób w Polsce poza metropoliami są przeprowadzane określone aktywności.
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Dziękujemy panu ministrowi. Moi drodzy, żeby nasza wizyta tutaj mogła dojść do skutku, pracowaliśmy przez kilka miesięcy z asystentem pani poseł, panem Włodzimierzem Wieczorkiem. Panie Włodku, to naprawdę była dla mnie szkoła i nauka. Cieszę się, że mogłem poznać kolejną osobę, która – oprócz tego, że wiele mnie nauczyła – bardzo mi pomogła. Bardzo proszę o kilka zdań.
Asystent poseł Małgorzaty Zwiercan Włodzimierz Wieczorek:
Bardzo dziękuję za dobre słowo. W mojej optyce mój wkład – w porównaniu z tym, co zrobił pan kierownik i państwa społeczność – był bardzo drobny. Z przyjemnością angażowałem się w tę inicjatywę, konsultując ją z panią poseł, która od początku wspierała te działania. Słuchając dzisiejszej debaty, a wcześniej się do niej przygotowując, chciałbym domknąć całość krótką myślą. Niezwykle ważne dla mnie, ale myślę, że również dla osób słuchających czy tych, które w przyszłości będą mogły przeczytać o tej debacie, jest państwa świadectwo zaangażowania. Nie jest łatwo wstać o czwartej rano, wejść do autobusu, jechać kilka godzin, potem uczestniczyć w kilkugodzinnej debacie prowadzonej mniej lub bardziej hermetycznym, eksperckim językiem. Wymaga to nie tylko heroizmu woli, ale też myśli. Jestem pod wielkim wrażeniem. Składam podziękowania na ręce pana kierownika dla całej waszej społeczności za dobry przykład. Bardzo dziękuję.
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Dziękujemy, panie Włodku, brawa! Pamiętajmy, że spotkanie nie odbyłoby się, gdyby nie pani poseł, która dała zielone światło. Może wcześniej, w swojej piętnastoletniej historii, trochę tego zaniechałem, ale kiedy zorientowałem się, że istnieje Parlamentarny Zespół ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień, oczywiście zwróciłem się do pani poseł Małgorzaty Zwiercan, która otoczyła nas naprawdę wielkim parasolem ochronnym, ale przede wszystkim wielką pomocą merytoryczną. Pani poseł, uprzejmie prosimy o kilka zdań.
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Szanowni państwo, szanowna młodzieży, chciałam wam przede wszystkim serdecznie podziękować za to, że jesteście. Wielki ukłon dla pana prezesa. Panie prezesie, za to co zrobił pan przez te wszystkie lata – ja co prawda widzę tylko niewielki fragment pana pracy – należy się panu wielki szacunek. Mam do was, młodych, wielką prośbę. To, co robicie, jest wspaniałe. To, że się angażujecie i potraficie spełniać swoje marzenia, ale słuchacie też swoich rówieśników i staracie się zainspirować ich do tego, żeby poszukiwali swoich wyzwań i wartości, które są dla nich najważniejsze. Mam prośbę, żebyście napisali przesłanie do swoich rówieśników, a ja – razem z panią Teresą Szopińską – postaram się, żeby trafiło ono do młodzieży we wszystkich szkołach. Żeby powstawały oddziały Szkoły Liderów w innych miastach – i w małych, i w tych dużych. Żeby nie miało znaczenia to, czy ktoś jest z miasteczka, wioski, czy dużego miasta. Wszyscy jesteśmy równi. Jeszcze raz dziękuję za to, że jesteście i mówicie: „podaj to dalej”. Ślicznie wam dziękuję i gratuluję. To jest cudowne, że spotkaliście takiego człowieka jak pan Tadeusz. Dziękuję również wszystkim pozostałym gościom, którzy byli tutaj z nami.
Janina Piecha:
Myślę, że wyrażę myśli was wszystkich i złożę serdecznie podziękowania na ręce Tadeusza, bo nie byłoby nas tutaj i nie byłoby tej debaty i – ośmielam się tak to nazwać – wielkich dzieł wymagających ogromnego wysiłku, gdyby nie nasz wspaniały Tadeusz. Wiem ile pracy, serca i zaangażowania z jego strony to wymagało. Dlatego, drodzy młodzi przyjaciele, pozwólcie, że złożę teraz serdeczne podziękowania panu Tadeuszowi w imieniu nas wszystkich, bo trudno, żebyśmy go wszyscy ściskali, bo byśmy go zadusili (śmiech). Podziękujmy panu Tadeuszowi brawami za to ogromne dzieło i za to, że mieliśmy możliwość tutaj być. Ja po raz piętnasty, niektórzy po raz pierwszy. Jest to niepowtarzalne dzieło i oby takich dzieł, Tadeuszu, było więcej, a jak cię znam, to tak będzie. Dzię-kuuu-jeee-myyy!
Przewodnicząca Parlamentarnego Zespołu ds. Rozwiązywania Problemów Uzależnień poseł Małgorzata Zwiercan (WiS):
Mówi się, że żeby przeżyć potrzebnych jest osiem przytuleń dziennie. Dziesięć, żeby czuć się dobrze, a dwanaście, żeby się rozwijać, tak że jest to bardzo potrzebne!
Przewodniczący Stowarzyszenia Klub Abstynenta „POWRÓT” Tadeusz Rosa:
Bliżej siebie to dalej od negatywnych zjawisk. Moi drodzy, czuję wzruszenie. Właściwie nie opuszcza mnie ono co najmniej od 4 września, kiedy wspólnie mieliśmy okazję w podsumowaniu działań, które niektórzy nazywali benefisem związanym z moim 25-leciem trzeźwości, ale i związanych z nią działań na rzecz innych. Tych inicjatyw było więcej, jedną z nich był np. Łańcuch Czystych Serc. Całoroczne przygotowania po to, żebyśmy przez minutę wszyscy chwycili się za ręce. W tym czasie biły dzwony w całym powiecie mikołowskim, wyły syreny, które pomagały nam budzić dobro będące w każdym z nas. To było coś wspaniałego – budzenie dobra. To działo się dzięki wam i waszemu zaangażowaniu. Myślę, że wasze dzisiejsze wypowiedzi były bardzo cenne dlatego, że były różne. Dobrze, że nie wszyscy się ze sobą zgadzamy. Świadczy to o tym, że uważanie obserwujecie. Być może pojawiły się jakieś niefortunne nazwy, ale przecież nie o to chodzi, księże Tomaszu. Oczywiście, nazwa pewnie jest ważna, jeśli chodzi o merytorykę, ale myślę, że młodzi bardziej akcentowali tutaj, że należy zastosować pewne rozróżnienie i o to zapewne chodziło. Chodzi też o wrażliwość. Michał, obudziłeś ją i pokazałeś, że jest. Wszyscy pokazaliście, że zależy wam na profilaktyce i angażowaniu się na rzecz pomocy młodym, często zagubionym ludziom. Przecież oni mają prawo się zagubić. Nie jest też tak, że uzależnienia znikną. One zapewne będą, ale pokazaliście pewne kierunki. Bardzo cenne było w tym wszystkim to, że pokazaliście, że trzeba być blisko siebie. Chodzi o dawanie sobie nawzajem mocy, niezapominanie o ludziach, którzy gdzieś na moment się zagubili – to także odczytywaliśmy z waszych wypowiedzi. Mają prawo się zagubić, bo być może ktoś w rodzinie albo w szkole ich nie dostrzegł, być może przytrafiła im się niefortunna miłość. To jest życie i to ma prawo się dziać. Bardzo ważne jest to, że potraficie na to reagować. Chciałem jeszcze raz podziękować wam za cierpliwość i za to, że chce wam się co roku uczestniczyć w takim programie. Myślę, że bardzo cenne było również to, że spotkały się tutaj różne grupy zawodowe, poczynając od pani poseł, która poświęciła nam czas, poprzez ekspertów z różnych dziedzin. Ks. Tischner powiedział kiedyś, że nie każdemu można będzie pomóc, ale potrzebujących nie wolno zostawiać w samotności. Myślę, że może być to pewnego rodzaju przesłanie. Nie będę już wymieniał poszczególnych instytucji. Dziękuję wszystkim państwu tu obecnym. Dziękuję, że wspieracie nas od wielu, wielu lat i dziękuję za to, że zechcieliście uczestniczyć w tegorocznym wydarzeniu. Dziękuję, duże brawa!
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